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ROCK’AND
ROLL

UZDRAWIA
Dzisiaj jest wreszcie noc tajemnicza, wiel­

ce oczekiwana. Noc, którą wypełni Wielka 
Orkiestra Świątecznej Pomocy. To nie jest 
strażacka sekcja instrumentów dętych, ani 
’’banda” górali beskidzkich. To jest wciąż 
odnawialny, rotacyjny, ekskluzywny Klub, 
do którego wstąpiły najlepsze polskie grupy 
rock’n’rollowe. Jest taki facet, Owsiak Ju­
rek. Zna go czterdzieści procent populacji 
tego kraju. To są ludzie, którzy chyba nie 
przekroczyli dwudziestej piątej wiosny ży­
cia. Ten facet, którego ci w wieku poproduk­
cyjnym często mają za nieszkodliwego świ­
ra, gdyż nosi okulary w czerwonej oprawie 
i w dodatku się jąka, nie krępuje się gadać 
bez przygotownia w telewizorze i w radiu,

Ten gość bywa czasami w domu, gdzie od 
czasu do czasu ogląda telewizję. Zdarzyło 
mu się, że siedział sobie w fotelu i spośród 
migających obrazków, potoku słów, wyło-' 
wił scenkę, zupełnie naturalną, nieupozo- 
waną. Artyści wśród medyków - chirurdzy 
z Centrum Zdrowia Dziecka - opowiadali 
o dzieciakach, które udało im się wydrzeć 
śmierci. O maluchach, które mogliby za­
chować przy życiu, gdyby nie drobiazg. 
Brak pieniędzy na operacje, które trzeba 
robić na otwartym sercu. Co ciekawe, ci 
ludzie nie próbowali robić z siebie szama­
nów, magów, którzy posiedli wiedzę tajem­
ną, co często i gęsto dzieje się, gdy idziesz do 
doktora w rejonowej przychodni. Szczerze 
się martwią tym, że nie mogą zrobić więcej, 
chociażby nie wiem jak chcieli. Skarb państ­
wa nie daje rady. Czasem trafi się ktoś, kto 
sypnie groszem - ale to rzadko. A oni chcieli­
by, żeby żadne z potrzebujących pomocy 
dzieci nie zostało odesłane z kwitkiem.

Największego zatwardziela by to poruszy­
ło. Toteż ów Owsiak, wykorzystując środki 
masowego rażenia jak radio i TV, sugestyw- 
ność rockśnśrolla oraz swoją nadaje równo, 
że jest tak i tak - potrzeba pieniędzy. Nie 
ważne ile kto da, liczy się każdy grosz. Tak 
kochajmy dzieciaki jak rockśnśrolla!

I zaczęło się. Wojtek Waglewski skom­
ponował swoisty hymn Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy, czyli akcji pomocy 
dzieciom z wrodzonumi wadami serca. I tak 
jak wszędzie, tak i w Polsce zwariowany 
rockśnśroll rozgrzał serca muzyków, którzy 
zaczęli grać za darmochę i serca fanów, 
którzy odmówili sobie kufelka, albo ’’rado­
mskich” dla nieznajomych pędraków.

W sobotę wieczorem, w czasie tegorocz­
nego ’’jarocina” znów się okaże, że 
rock’n’roll nie jest aż taki odrażający, brud­
ny i zły.
Bo dzięki niemu, jego twórcom i fanom, 
machąjąc białymi kopertami z pięciotysięcz­
ną wkładką połączymy się z nieznanymi 
nam dzieciakami, o wielkich , smutnych 
oczach wypatrujących naszej pomocy.
P.S.
Faktem jest, że czworgu dzieciom, za wasze 
pieniądze naprawiono już serduszka.

(bf, h’r’s)
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P I Ó R O P U S Z Y
P rzed w ejściem  na stadion mój p le­

cak spraw dzony przez kulturalnego pa­
na z ochrony. Dlatego zdziwiłem się 
bardzo, gdy  chłopak ze STRAJKU - u  in­
formował: ”La, la, la, w  kieszeni mam 
gaz” . Pewnie nie był spraw dzany. 
STRAJK tak w  ogóle to rozpoczął wart- 
kow y koncert na stadionie. Punkowa 
kapela, łoili ostro, ale cegoś im brako­
wało. Następna g rupa - GA - GA - grała 
zdecydow anie gorzej. Ja rozumiem, że 
chłopcy p referu ją  surow ego punka, ale 
naw et w tedy trzeba m ieć odrob inę po ­
lotu. W okalista ma p re tensje  do całego 
świata i co z tego? Pokrzyczy chwilę i to 
wszystko. Kolejne kapele grały  przyje­
mną muzyczkę. Można było sobie leżeć 
w  spokoju - to chyba źle o  nich nie 
świadczy. Trochę zamieszania zrobiło 
się  p rzed  w ystępem  SYJONU, ale wia­
dom o jak trudno zainstalować 10 o r­
k iestr antó w. SYJON rozbujał sporą 
część publiczności i skończyło się bi­
sem. Zeszłoroczni laureaci w ypadli nie- 
najgorzej. No może poza LATAWCAMI. 
Swój w ystęp kapela zakończyłą słowa­
mi: ”Już w ięcej n ie  będziem y was nu­
dzić” . To było dobre.

W reszcie przyszła kolej na DŻEM. 
Stadion zrobił się nagle za ciasny i część 
ludzi musiała wskoczyć na scenę. Za­
mieszanie trwało coś ze 20 minut. DŻEM 
grał p rw ie 2 godziny. Tylko raz b iso­
wał. No cóż, mieli w JAROCINIE lepsze 
koncerty. SIERRA MANTA spełniała ro ­
lę przeryw nika między dużymi koncer­
tami, bow iem  następnym  zespołem  był 
KULT.

W tzw. m iędzyczasie przedstaw iciel 
Niezależnej Inicjatywy Europejskiej 
pow iedział o 12000 kondom ów  p rze ­
znaczonych d la  uczestników festiwalu.

Noc pióropuszy rozpoczęła się  z p o ­

nad godzinnym opóźnieniem  - o  1.45. 
KSU - owszem, owszem, ładnie grali, ale 
późno już było i skracano występy. 
Szkoda. Zeszłoroczny laureat nagrody 
publiczności - BEER GOGLES - na po­
czątku zadeklarow ał: ”Ja kocham piwo, 
ja  kocham w ódka” , a potem  chłopcy 
zaczęli łoić. Co praw da śpiew ali głów ­
nie po angielsku, ale grali szybko, a to 
się liczy. Co dw ie minuty nowy numer, 
tochyba nieźle. SEDES dał koncert 
wspominkowy, przypom niał m iędzy in­
nymi num er : POKUTUJEMY. Zresztą 
kapela ta wystąpiła pow tórnie, kończąc
o brzaku z DEFEKTEM MÓZGÓ, p ierw ­
szy dzień festiwalu.

Jakoś nie miał szczęścia MOCZ TE­
NORA, obrzucony butelkam i i kam ie­
niami zszedł ze sceny. Noc Pióropuszy 
zakończył DEFEKT MÓZGU w piątek po 
piątej rano.

D ariusz Pilarczyk

^  J e d e n  z fu n k c jo n a r iu s z y  p e ł­
n ią c y c h  s łu ż b ę  n a  ja r o c iń s k im  R y ­
n k u  c h c ia ł u d z ie lić  p o m o c y  n ie w i­
d o m e m u  m ło d e m u  c z ło w iek o w i. 
J a k ie ż  b y ło  z d z iw ie n ie  p o lic ja n ta , 
g d y  z o b a czy ł, ż e  ó w  m ło d z ie n ie c  
z n a jd u je  s ię  p o d  w p ły w e m  k le ju  
m a r k i  b u ta p re n .

K a s ia  z  K o ło b rz e g u  m ia ła  p e ­
c h a . D o z n a ła  k o n tu z j i  k o la n a  i n ie  
w y s łu c h a w s z y  ż a d n e j z k a p e l  w ró ­
c iła  d o  d o m u .

’’D e n a tu r a t ,  d e n a tu r a t ,  d e n a ­
t u r a t ”  - ta k  s k a n d o w a ł je d e n  
z  u c z e s tn ik ó w  f e s tiw a lu  p rz e c h o ­
d z ą c y  u lic ą  Ś w . D u c h a . C zy ż b y  
g ło d n e m u  c h le b  n a  m y ś li?

’’C h c e sz  m ie ć  w rz o d y  w e jd ź  d o  
w o d y ” - ta k i  n a p is  p o w in ie n  z n a j­
d o w a ć  s ię  w  p o b liż u  ja ro c iń s k ie g o  
s ta w u . T a k ie j ta b lic y  n ie  b y ło  i fe s ­
tiw a lo w i g o śc ie  s k o rz y s ta l i  z k ą ­
p ie li p rz y  ś w i tle  k s ię ż y c a . J e d e n  
z n ic h  p o d o b n o  n u r k o w a ł  w  s tro ju  
A d a m a . N is te ty  n ie  w ia d o m o  ja k  
w y g lą d a  s k ó ra  te g o  o d w a ż n e g o  
n u r k a .

J e d n y m  z  n a jm ło d s z y c h  p u n ­
k ó w  n a  f e s tiw a lu  b y ł d z ie w ię c io le ­
tn i  B a r te k  z  J a ro c in a .  ’’K o g u c ik ”

B a r tk  a  n ie  b y ł ta k  im p o n u ją c y  ja k  
i ro k e z y  je g o  s ta r s z y c h  k o le g ó w . 
M a ły  p u n k  o b ie c a ł, że  b ę d z ie  u c z e ­
s tn ic z y ł w e  w sz y s tk ic h  k o n c e r ­
ta c h .

^  W  u b ie g ły m  r o k u  p a n i  B a rb a ra  
n a m ó w iła  sw o ją  c ó rk ę  n a  p rz y ja z d  
d o  J a ro c in a .  W  ty m  ro k u  s ta r s z a  
ju ż  o ro k  A g n ie s z k a  z a c ią g n ę ła  n a  
fe s tiw a l s w o ją  m a m ę . O b y d w ie  
p o d k re ś la ją ,  że  p a n u je  tu t a j  w s p a ­
n ia ła  a tm o s fe ra .

W n o c y  ze  ś ro d y  n a  c z w a r te k  
P in o k io  ro d e m  z K ra k o w a  b ę b n i ł  
n a  ja ro c iń s k im  R y n k u . W szyscy , 
r a s ta m a n i  z  p u n k a m i,  h ip is i  ze 
s k in a m i b a w il i s ię  z g o d n ie  o k o ło  
d w ó c h  g o d z in .

-jc C zy ż b y  tr a w n ik i  w  p a r k u  b y ły  
p o k ry te  w a r s tw ą  szk ła ?  T a k  p r z y ­
n a jm n ie j tw ie rd z i  m łody , c h ło p a k  
ro d e m  z K o ła , k tó r e m u  p o  m a łe j 
’’w y w ro tc e ”  m u s ia n o  u d z ie lić  p o ­
m o c y  w  s z p ita lu .

j ę  U c z e s tn ic y  f e s tiw a lu  m u s ie li  
k a ż d e g o  d n ia  s c h ru p a ć  40000 ty - 
c ięcy  b u łe k  i w y p ić  6500 n ap o jó w  
m le c z n y c h . O  ty le  b o w ie m  w z ro s ­
ła  p r o d u k c ja  te g o  ro d z a ju  to w a ­
ró w .

KONKURS O MILION
Reguły ’’K onkursu” są następujące. 

N ależy cztery kupony  z kolejnych nu ­
m erów  „G azety Jarocińsk iej” (od n u ­
m eru  32 do 35 - uwaga! n r  33 ”G.J. 
ukaże się w  sobotę 8 VIII) wyciąć i na­
desłać (lub dostarczyć) do B iura Ogło­
szeń (Rynek Ratusz) na karcie  poczto­
wej z nazw iskiem  i adresem . Spośród 
nadesłanych k a r t w ylosow ana zosta-

n ie publicznie nagroda w w ysokościp 
1 m iliona złotych.

1UP0N „G.J." NR 33 (97) 
Konkurs o milion

D i s c o  -  m a r a t o n
J u ż  z a  s z e ść  d n i - 11 s ie rp n ia

o g o d z . 20.00 w  a u l i  Z S Z  n r  1 w  J a ­
ro c in ie  (u l. W o jsk a  P o lsk ie g o ) , ro z ­
p o c z n ie  s ię  p ie rw s z a  d y s k o te k a  
z c y k lu  ’’d is c o -m a ra to n ” . W  im ­
p re z ie  m o g ą  w z ią ć  u d z ia ł  w sz y sc y  
z w o le n n ic y  d o b re j z a b a w y . P o ­
p ro w a d z i j ą  R o b e r t  K o n a rk o w s k i  
z  f irm y  ’’D isco  M e tro p o lis ” . P o d ­
c z a s  d y s k o te k i  w y s tą p ią  d o d a tk o ­
w o  z e sp o ły  m u z y c z n e  i g r u p y  t a ­
n e c z n e . P o z a  w y b o re m  n a j a t r a k ­
c y jn ie jsz e j d z ie w c z y n y  i n a j le p ie j  
ta ń c z ą c e j p a r y  p rz e p ro w a d z o n e

z o s ta n ą  ró w n ie ż  k o n k u r s y  z n a ­
g ro d a m i d la  w sz y s tk ic h . P o d s u ­
m o w a n ie  tr z e c h  d y s k o te k  (n a s tę p ­
n e  15 i 20 s ie rp n ia ) , k ie d y  w y b ra n a  
z o s ta n ie  s u p e r p a r a  i m iss , n a s tą p i 
26 s ie rp n ia , a  n ie  29, j a k  p ie rw o tn ie  
p la n o w a liś m y . M a ra to n  o rg an izo - ' 
w a n y  je s t  z m y ś lą  o  n ie p e łn o s p r a ­
w n y c h . C zęść  d o c h o d ó w  z  im p re ­
zy  p r z e k a z a n a  z o s ta n ie  n a  ic h  p o ­
tr z e b y . L ic z n e  g ro n o  sp o n so ró w  
p o z w a la  p rz y p u s z c z a ć , że  w sz y sc y  
b ę d ą  z a d o w o le n i.

J e s t e ś c ie  z  I z r a e la . P o raz p ie r ­
w s z y  w  h is to r ii  f e s t iw a lu  g o ś c i ­
m y  w y k o n a w c ó w  z  te g o  k raju . 
Jak  z a te m  tr a f i l iś c ie  d o  J a ro c i­
n a?

Z a p ro s i ła  n a s  d o  P o ls k i  f irm a  
K u k u r y k u  P ro d u c tio n .  Z a jm u je  
s ię  o n a  m .in . fo n o g ra f ią . W  n a jb l iż ­
s z y m  c z a s ie  u k a ż e  s ię  n a s z a  k a s e ta  
w y d a n a  je j  n a k ła d e m . O  fe s tiw a lu  
d o w ie d z ie liś m y  s ię  d z ię k i k o r e ­
s p o n d e n c ji  p ro w a d z o n e j z  t ą  f ir ­
m ą . C h c ie liśm y  tu  p rz y je c h a ć  ze 
w z g lę d u  n a  n a s z e  p o ls k ie  p o c h o ­
d z e n ie .

Z a g r a c ie  d z is ia j  p o d c za s  N o cy  
P ió r o p u s z y . C zy w a sz a  m u z y k a  
p o d o b n a  j e s t  do  te j , k tó r ą  w y k o ­
n u ją  p o ls k ie  z e sp o ły  p u n k o w e ?

Z p e w n o ś c ią  t r o c h ę  s ię  o d  n ic h  
ró ż n im y . N ie  j e s t  to  ty p o w y  p u n k
- ro c k . T w o rz y m y  m u z y k ę , k tó r a  
j e s t  p o łą c z e n ie m  h a r d -c o re ś u  
z e le m e n ta m i fo lk u  i t r a s h - m e ta lu .

O c z y m  śp ie w a c ie ?
P o ru s z a m y  p rz e d e  w s z y s tk im  

p ro b le m y , k tó r e  s ą  m o ż liw e  do  
ro z w ią z a n ia . S ta r a m y  s ię  w a lc z y ć
o  w o ln o ść . P rz e c iw s ta w ia m y  s ię  
w sz e lk im  p rz e ja w o m  n a c jo n a liz ­
m u . C h c e m y  z a p ro te s to w a ć  ta k ż e  
p rz e c iw  fu n d a m e n ta l iz m o w i ż y ­
d o w sk ie m u . N ie  ś p ie w a m y  o p ro ­
b le m a c h ,w  k tó r y c h  ro z w ią z a n iu  
m u z y k a  n ic  n ie  p o m o ż e . N a  p r z y ­
k ła d  o d z iu rz e  o zo n o w e j. W o lność ,
o  k tó r e j  ś p ie w a m y  j e s t  w id o c z n a  
n a w e t  w  s t r u k tu r z e  n a s z e j m u z y ­
k i. D u ż o  m ie js c a  p rz e z n a c z a m y  n a  
im p ro w iz a c je . P o z a  ty m  c h c e m y , 
a b y  k a ż d y  n a s z  k o n c e r t  b y ł  z a ­
p rz e c z e n ie m  te g o , co  m ó w ią  n ie ­
k tó r z y  p o li ty c y  - że h o lo c a u s t  n i ­
g d y  n ie  m ia ł  m ie jsca .

J a k ie j  r e a k c j i  p u b lic z n o ś c i s ię  
s p o d z ie w a c ie ?

P r z e d e  w s z y s tk im  b o im y  się  t r o ­
c h ę , ż e  lu d z ie  m o g ą  m ie ć  t r u d n o ś c i

Rozmowa z zespołem Duralex Sedlex  i

M A D E  I N  I S R A E L
ze  z ro z u m ie n ie m  n a s z e j m u z y k i. ' 
W  Iz ra e lu  je s te ś m y  ju ż  d o ść  z n a ­
n y m  z e sp o łe m ; ta m  n a s  ro zu m ie ją - 
T o , co  ro b im y  m o ż e  b y ć  d la  p o l­
sk ie j m ło d z ie ż y  tr o c h ę  n ie ty p o w e . 
C h c e m y  d a ć  lu d z io m  w ięc e j n iż  
s k a k a n ie  n a  sce n ie .

C zy n ie  o b a w ia c ie  s ię  a g r e s j i  ze  
s tr o n y  n a c jo n a lis ty c z n y c h
s k in -h e a d ó w ?

N ie . G d y b y śm y  się  b a l i  n ie  p r z y ­
je c h a lib y ś m y . Z re s z tą  z  p rz e m o c ą  
n p . z e  s tr o n y  A ra b ó w  s ty k a m y  się  
p r a w ie  c o d z ie n n ie .

C zy s p o tk a liś c ie  s ię  ju ż  z  p o l­
s k ą  m u y z y k ą  r o c k o w ą ?

*Raczej n ie . N a  ra z ie  z n a m y  i lu ­
b im y  je d y n ie  A rm ię  i A c id  D rin - 
k e r s .  O s ta tn io  s p o d o b a ła  n a m  się  
k a p e la  o  n a z w ie  S c h iz m a  z  B y d ­
g oszczy .

J a k ie  m a c ie  w r a ż e n ia  z p o b y tu  
w  n a sz y m  k ra ju ?

T ru d n o  p o w ie d z ie ć . D o ty c h c z a s  
p o z n a w a liś m y  g o  ty lk o  o k ie n  a u ­
to k a ru .  W y d a je  n a m  się , ż e  je s t  to  
s p o k o jn e  m ie jsc e . B y ć  m o ż e  d la te ­
go , że  w  Iz ra e lu  je s te ś m y  c iąg le  
za jęc i; m a m y  p r ó b y  i k o n c e rty -  
T u ta j  o d p o c z n ie m y . A le  o d c z u w a ­
m y  w  P o la k a c h  w ie le  sza ro śc i.

N a w e t  w  J a r o c in ie ?
T u  j e s t  in a c z e j. L u d z ie  k tó rz y  

p rz y je c h a l i  n a  fe s tiw a l c h c ą  zrob ię  
co ś  n o w e g o . T o  s ię  cz u je .

J a k ie  s ą  w a sz e  n a jb liż s z e  p la ­
n y?

P o  w y s tę p ie  w  J a r o c in ie  je d z ie -  
m y  w  tr a s ę  k o n c e r to w ą  p o  P o lsce . 
M a m y  n a d z ie ję , że  u d a  n a m  się 
z a g ra ć  w  O św ię c im iu . W  p rz y ' 
s z ły m  ro k u  c h c e m y  w y s tą p ić  n a 
te r e n ie  o b o z u  o ś w ię c im s k ie g o , a le  
n ie  w ie m y , cz y  b ę d z ie  to  m o ż liw e .

D z ię k u je m y  za  ro z m o w ę  i ży­
c z y m y  u d a n y c h  k o n c e r tó w .

R o z m a w ia ć  
A la  i AS

x ; . j :



Czwartkowy k o n c e rt w  am fiteatrze 
tozpcczął s ię  k ilka m inut p o  dziesią­
ci- Punktualność zdum iew ałąca  jak  
5* Jarocin. N a scen ie  pojaw ił s ię  

:i “ACK TO NORMAL, b a n d a  z Belgii 
^  sile połow y plu tonu. Sam a sekcja  
■jlęta liczyła coś z 9 osób . R obili w ielki 
^ a s  i w idać  by ło , że chłopcom ,
* nawet dziew czętom , sp raw ia  ra ­
dość dm uchanie w  trąb y . N udno by- 
ł°i a oni trąb ili i trąb ili. N a szczęście 
zostali zastąp ien i p rzez  DEKRET
2 Krainy L atających Scyzoryków  i at­
mosfera, m im o że pu n k i w  czasie 
Pogo trochę  nakurzyły , oczyściła się.

Wreszcie p rzyszła  kolej n a  zespo ły  
konkursowe. R ozpoczęli ch łopcy
2 W rocławia, także WTE I WEWTE.
lo p ierw szy  zespó ł, w ięc  trz e b a  ich  
p i e n i ć .  D la HISTORII. W  pew nej 
««wili n a  sc e n ę  w skoczył M ielony, 

nim Kefir i Soko - ch łopcy  z THE 
"*Ui. Zrobiło  s ię  n ag le  b ard zo , b a r-  
r20 przy jem nie. Trzy, a  m oże cz tery  
^nkcje - b o  i po  co  w ięcej, M ielony 

rów no  w  b ę b n y  i je ch a li d o  
Przodu. Było o s tre  pogo l, no  i ...bis. 
^ a ,  w ażna inform acja, Soko zd radz ił 
^  tekście je d n e j z p io sen e k  sp o só b  

sukces: ’’O bm yślam  p la n  w tedy, 
^sdy  s ra m ” . Oj, trz e b a  b ę d z ie  tego  
sPróbować.

Potem zrob iło  się  nudnaw o . Z le tar- 
^  obudził m nie g ło s  w okalisty

w  m ru g a jące  św iate łka. Czyż m oże 
b y ć  coś p iękn ie jszego?

Jeśli już je steśm y  p rzy  w yglądzie, 
to zw róciła  na s ie b ie  u w ag ę  k ap e la  
BANG BANG 77. C h łopcy  w ystąpili 
w  slipkach , n iek tó rzy  w zm ocnili je  
p a sem  (cnoty?) nab ijanym  ćw iekam i. 
Ś p iew ająca p an ien k a  m iała stanik, 
m iniów kę no i... pończochy  sam onoś- 
ne . To rob iło  w rażen ie . W okalista 
BANG BANG-u p o d d a jąc  s ię  rytm ow i 
w ykonyw ał, niczym  M ichael Jackson, 
ru ch y  frakcy jne. Czyli w y g ląd  był, 
ru ch  scen iczny  rów nież, a  m uzyczka? 
Coś tam  grali, a le  na jlep sza  by ła  suita 
PIF-PAF. P oniew aż trw ała 10 sekund , 
chy b a  tylko k o n ese rzy  potrafili o c e ­
n ić je j w artość. Aha, w  tra k c ie  suity 
b y ł też efek t spec ja ln y  w  postac i 
w y buchu  je d n e g o  kap iszona. Też d o ­
b rze .

W  czw artek  s ło ń ce  tak g rza ło , że 
trudno  by ło  w ytrzym ać w  am fiteat­
rze . T rochę  ch ło d em  pow iało  ze s c e ­
ny  w  czasie  w ystęp u  TRANSYLWA­
NII. Ł adn ie łoili. O puszczałem  am fi­
te a tr  o  17.10, a  czekały  n a  w ystęp  
je szcze  ch y b a  ze  trzy  k ap e le . Miały 
p ec h a , w iększość ludzi posz ła  już n a  
stad ion .

D ariu sz  P ilarczyk

BLACK W INDOW. P rzyznaję, face t w ie trzu  p reze rw a ty w y  i n ie  la tające
m a o stry  m etalow y głosik , a le  n a d  fryzury  różnych  m odeli. W  m odzie
dyk c ją  m usi je szcze  p o p raco w ać . No punkow ej w yraźn ie  d a je  s ię  zauw a-
i ch łopak i n ie  obkup ili s ię  je szcze  żyć d w a  tre n d y : m atow e a lbo  bły-

w  te  w szystk ie  b a je ry , k tó re  szanują­
cy  s ieb ie  i pub liczność  m etalow y 
rockm an  p o w in ien  m ieć . Szkoda. 
M oże to  b y  im  pom ogło .

W  chw ilach  g d y  ze  scen y  wiało 
nudą, ob serw o w a łem  la ta jące  w  p o ­

szczące lak ie ry . P rzyznam , że zd ecy ­
d o w an ie  le p ie j w yg ląda ją  św iecące  
i m igające  p ió ro p u sze . J e d e n  z pun- 
kersó w , z tak im  czarno-czerw onym  
czubem  sko jarzy ł m i s ię  o d  razu  
z w ie lką  ciężarów ką w yposażoną

MÓWI KAZIK STASZEWSKI Z KULTU
®yłam n a  p rób ie  KULTU 

czw artek , p rzed  k o n certem . 
°n iew aż b ram k arze je s z c z e  n ie  

¿¡fa&owali, w ie lb ic ie lk i K azik a do­
rw a ły  aż p od  s c e n ę  po au tograf  

ie b y  zrob ić  so b ie  p a m ią tk ow e  
5Ą ę c ie . Id o l zn o s ił te  tortury c ierp -

i... b y ł c h y b a  za w styd zon y , 
/j ięd zy  jed n ą  a d ru gą fotką u dało  

8ię p rzep row ad zić  z  n im  krótką  
°*m ow ę.

Czy s ło w o  "JAROCIN” b u d zi 
^  tobie ja k ie ś  em o cje ?

Emocje tak ie  ja k  u  każd eg o , je s t to 
B e jsc e  najw ażn iejszego  festiw alu 
rriu2ycznego w  k ra ju  i d la  m n ie  kon- 

w  Jarocin ie  je s t najw ażniejszym  
Praw dzianem  w  d anym  ro k u  - b a r-  

^ o  pow ażnie go  trak tu ję , 
j ^  cz y  je s te ś c ie  w  sta n ie  zagrać  
.W yp aść lep iej n iż  w  ta m ty m  ro- 
/ i1? (P u b liczn o ść  zd ec y d o w a n ie  

ch c ia ła  ro zsta ć  s ię  z ze sp o łe m )  
i W zeszłym  ro k u  nasz  w ystęp  b y ł 
adłubow y, zag ra liśm y  tylko cz tery  

PJosenki. N ie d ano  nam  ze jść  ze sce- 
, V. a le  te n  k o n ce rt n ie  b y ł taki, jak  

y*n chciał. Dzisiaj m am y z d e cy d o ­

w an ie  w ięcej czasu  i m yślę , że  za­
g ra m y  le p ie j n iż  w  zeszłym  roku .

W tw o ich  tek sta ch  coraz m n iej  
sy m b o lik i, coraz w ięc e j  d o sło w n o ­
ś c i  w yraża jącej s ię  w  d o ść  o b sc e ­
n icz n y c h  obrazk ach ...

Ja n ig d y  n ie  używ ałem  sym boli, 
m ów ię to, co  w idzę , je s tem  człow ie­
k iem  b a rd zo  k o nk re tnym  - zaw sze 
w alę  k aw ę n a  ławę!

A le te  o sta tn ie  p io se n k i er o ty c z­
no - p orn ogra ficzn e na p ew n o  od­
stają  od  p oprzednich!

To już działalność, k tó ra  s ię  z KUL­
TEM n ie  łączy. To ro b ię  n a  boku . 
Bardzo lub ię  r a p  i chc ia łem  się  
sp raw dzić . W  ku lc ie  tak ich  p io sen e k  
n ie  ch cę  śp iew ać.

B aw isz  s ię  tym ?
Tak m ożna pow iedz ieć .
Jak m y ś lis z , c z y  w aszej p u b licz ­

n o śc i n ie  zn u d z ił s ię  już an tyk lery-  
k a liz m  zaw arty  w  tek sta ch  p io s e ­
n ek ?  C zy  to b ie  s ię  n ie  zn u dził?

T ego  antyklerykalizm u to tak  za 
dużo n ie  m a. Jes teśm y  p ie rw szym  
zespo łem , k tó ry  już  w  czasach  za­
m ierzch łych  zaatakow ał Kościół

- w ted y  g d y  b y ł on  osto ją  ruchów  
w olnościow ych, g d y  b y ł n ie tykalny . 
A te raz ... m oże s ię  to znudzić, b o  je s t 
o gó lna  ten d en c ja  atakow ania K ościo­
ła. Ja  m am  p ew n e  zastrzeżen ia  d o  tej 
instytucji i d la teg o  o tym  p iszę , a  czy 
to s ię  znudzi? Jak lud z ie  p rzes tan ą  
chodz ić  n a  kon ce rty , b ęd z iem y  w ie­
dzieli, że to trz e b a  zakończyć.

C zy je s te ś  w ier zą cy ?
Mój sto sunek  d o  K ościoła K atolic­

k ie g o  w ynika z tego , że je s tem  w ie­
rzący . N ie n e g u ję  te j insty tucji z p o ­
zycji ateisty , w ie rzę  w  Boga i p ró b u ję  
jakoś  naw iązać z n im  kontakt. K ościół 
Katolicki je s t p o  p ie rw sze  str ic te  po li­
tyczny i  ca ły  czas dąży  do  budow an ia  
sw ojej p o tę g i. Po d ru g ie  re lig ia  
w  P o lsce to rytualizm .

KULT je s t coraz s tarszy , a  jeg o  
p u b lik a  coraz m ło d sza . K ied y ś  sta ­
n o w ili ją  s tu d en c i (p a m ię ta m  jak

Aga prosiła, aby tego n ie ’’olać” . 
N iestety w łaściciel jednego  z domów 
przy  ulicy W ojska Polskiego m usiał 
użyć m ocnych argum entów , aby u su ­
nąć ze swojej posesji chcących w ysiu­
siać się tam , gdzie nie wolno.

Jak i klej je s t najlepszy? Zdaniem  
n iektórych uczestników  festiw alu ofe­
row ane w  jarocińsk ich  drogeriach Dis- 
ta l i D uosan są zbyt słabe. Czyżby tylko 
b u tap renem  kleiło  się buty?

★  Nie wszyscy spośród byw alców  
festiw alu są w egetarianam i. Od czasu 
do czasu zaglądają oni do sklepów  
m ięsnych przy  ulicy Św. D ucha i p ro ­
szą o darm ow y kaw ałeczek ’’zw yczaj­
n ej” . Z jak im  rezultatem ? O tym  sza!

’’D ziadek klozetow y” udzielił 
pierw szej pom ocy młodej dziewczy­
nie. N ie wiadom o, czy reanim ow ał ją  
m etodą usta-usta .

Pylica płuc m urow ana! Nie m inę­
ła jeszcze godzina od rozpoczęcia p ie r­
wszego koncertu  na m ałej scenie, a już  
tańczono pogo. Zza gęstej chm ury k u ­

n a ja k ie jś  im p re z ie  k o led zy  z  gru ­
p y  śp ie w a li ’’K rew  B oga” na dw a  
g ło s y  i w a lil i sz ty la m i od  m io te ł po  
k anap k ach ), d z iś  - w c z e s n e  n a sto ­
latk i.

Płyty k u p u je  pub liczność  w  róż­
nym  w ieku, natom iast n a  k o n ce rty  
p rzy ch o d zą  rzeczyw iśc ie  ludz ie  m ło­
dzi (jak na  całym  św iecie). To m y  się  
s tarze jem y , ja  też rzadziej już chodzę  
n a  k o n ce rty  innych  zespo łów . M yślę, 
ż e  to je s t zd row e.

C zek a m y  z a tem  na d w u god zin ­
n y  k on cert KULTU. C zy  ”w  p oje­
d y n k ę ” też  w y stą p isz  w  Jarocin ie?

N ie w iem . Dzisiaj n a  pew n o  nie, 
m oże w  p ią tek .

A n ie  b o isz  s ię  w y stą p ić  w  Jaro­
c in ie  jako ”rap ow y K azik ”?

N ie, b o  to n ie  b y ła b y  taka  m uzyka 
ja k  na  p ły c ie . M am taki d osyć  m ocno 
g ita row y  zespół!

To b ęd z ie  tak i h e a v y  K azik?
N o, coś tak iego .

R ozm aw iała Aleksandra Pilarczyk.

rzu  nie było w idać w ykonaw ców  tego 
oryginalnego tańca.

ję  Porozrzucane w prom ieniu  kilku  
m etrów  plecaki i k u rtk i to efekt gorą­
cego pow itania, jak ie  zgotował na  ja ro ­
cińskim  R ynku  pew ien p u n k  z sreb- 
rzystofioletow ym  "czubem ” swoim 
znajom ym .

■Ję O kulary  przeciw słoneczne w  po­
m arańczow ej opraw ie, bia ła  koszulka, 
spódniczka w k ra tkę , g rube g ranato ­
w e podkolanów ki i tenisów ki - czy tak  
w ygląda festiwalow y strój męski? 
A może to w reszcie Szkoci dotarli do 
Jarocina?

^  „Dziadek! Zobacz ja k a  seksow na 
dziew uszka” - pow iedział siedem dzie­
sięcioletni pan  do swego kom pana wi­
dząc dziew czynę przyodzianą w  czar­
ny staniczek  i fan tastyczne spodenki, 
oczywiście blisko ciała.

•ję ’’K orpu len tna p iw a beczułka le ­
psza niż lek  w  am pułkach” - to  tyle 
jedno z trzynastu  przykazań dobregc 
piwosza. Pozostałe były umieszczone 
na  koszulce jednego z miłośników  m u 
zyki pun k  i ... piw a.



SEXBOMBA
« K oncert w  Jarocinie to d la  was nie 

nowość...
Bogdan: Tak, graliśmy w Jarocinie 3 ra­
zy...
* Ico?

Bogdan: W 86 r. byliśmy jeszcze młodym 
zespołem, przyjechaliśmy do Jarocina na 
przesłuchania w JOK- u, bo nie dostaliś­
my się z kaset i od razu trafiliśmy na dużą 
scenę - było bardzo fajnie. A w 89 r. 
graliśmy może minutę? i był grad bute­
lek, pomidorów i wszystkiego - ale byliś­
my.
•  Czy chętnie jedziecie do Jarocina? 

Bogdan: Tak szczerze, to z pewnymi 
obawami.
Bambus: Niedawno mieliśmy grać w Ja­
rocinie i właściwie załatwione były wszy­
stkie formalności i w ostatniej chwili pani 
kierowniczka z JOK-u zrobiła nas ” w trą­
bę” i odwołała koncert. My oczywiście 
ponieśliśmy spore koszty, odwołaliśmy 
koncert w JOK-u, a bardzo chcieliśmy na 
początku mają tam zagrać.
Jak odbieram Jarocin? - To zależy jak 
Jarocin nas odbiera, bo z tym różnie 
bywa. Po prostu nasze uczucia są podob-

Opona: To znaczy jedziemy ”z pewną 
taką nieśmiałością” ...
® Skąd wzięła się nazwa Sex bomba? 

Bogdan: Przecież to jest fajna nazwa. 
Wymyśliły ją  takie dziewczyny, gdy byli­
śmy na wakacjach dawno, dawno temu. 
® A skład zespołu?

- "Bambus” Robert Szymański - śpiew; 
’’Opona” Piotrek Wercel - Bas - Dominik 
Dobrowolski - perkusja i ja  czyli ’’Dolar” 
Bogdan - gitara
® Nagraliście dwie płyty...

Bogdan: Tak, pierwszą 2 lata temu, a dru­
gą na początku tego roku. W sprzedaży 
jest już kaseta, a płyta i kompakt powin­
ny pokazać się niebawem.
® To znaczy,że w  Jarocinie będzie mo­

żna już je kupić?
Bogdan: To nie zależy od nas, my m ate­
riał złożyliśmy jakiś czas temu. Z tym 
pytaniem trzeba by się udać do Arstonu.
•  Gdzie macie próby?

Opona: Gramy średnio 2 razy w tygodniu 
w Domu K ultury w Legionowie.

- A co robicie w  wolnych chwilach? 
Bogdan: Opona, Dominik i ja  pracujemy, 
a Bambus nie pracuje.

KONCERT W WARSZAWIE
W dniu  14 sierpnia br. odbędzie się 

na stadionie X-lecia w  W arszawie k on ­
cert organizow any przez ’’MONAR” 
i M. K otańskiego n a  rzecz dzieci cho­
rych  na AIDS z ogólnym przesłaniem  
”1 Ty też możesz być zarażony” . Na 
koncercie w ystąpią gw iazdy polskiej 
sceny rockow ej i zaproszeni goście 
z zagranicy (niespodzianka): ARMIA, 
PROLETAR Y AT, ODDZIAŁ ZA­
MKNIĘTY, ZGODA, APTEKA, JOHN 
PORTER, MAANAM, DA AB, VOO 
VOO, LECH JANERKA, GANG OL­

SENA, KULT, DŻEM, AYA RL., CLO- 
STERKELLER, KSU, ELEKTRYCZ­
NE GITARY, KOBRANOCKA, IZRA­
EL i inni.

B ilety będą do nabycia w Jarocinie 
w  czasie koncertów . Posiadania b iletu  
n a  koncert 14 sierpnia upow ażnia do 
zniżki kolejow ej do W arszawy. O rga­
nizatorzy zapew niają darm ow e napoje 
w czasie koncertu. K oncert rozpocznie 
się w godzinach popołudniow ych, ale 
ju ż  w  godzinach rannych  publiczność 
je s t m ile w idziana.

A  C H E M I A , A R T .  S Z K O L N E
ARIEL, VIZIR, PAMPERSY, LENOR.

G  200 art. chemii gospodarczej 
i kosmetyków
zeszyty i pozostałe artykuły szkolne 

A  HURTOWNIA WITASZYCZKI 30
(f  910)
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Paw eł Jerzycki
GABINET PSYCHOTERAPII 
LEKARZ PSYCHOTERAPEUTA
♦  te rap ia  zachow ań
♦  psychoterapia indyw idualna
♦  porady w kryzysach 

psychicznych

REJESTRACJA przyjęć
TELEFONICZNA

poniedziałek, środa, p ią tek
16.00 - 18.00, @  32-42

OSOBISTA: w torek
15.00 - 17.00 

UL. WĘGLOWA 1

OKAZJA! *  OKAZJA!

Cmeble na  raty)
ZAKŁAD STOLARSKI

MIESZKÓW Rynek 26, ®  33

oferuje w  cenie zbytu  
bez marży handlow ej

e r  m eb lo śc ian k i
w cenie już od 2 850 000

rs? z e s ta w y  ku chenn e
w cenie już od 2 450 000

(f 966)

© Na ccs mogą liczyć dziewczyny?- je s­
teście ’’wolni” , czy "zajęci”?
Bogdan: Bambus jest żonaty, Opona
i Dominik są wolni, a ja  , raczej nie, 
jestem ”niewolny” ...
Dominik: On jest niewolnikiem..., nie­
wolnikiem miłości!
® Macie swoich fanów?

Opona: Mamy fanów, przychodzą do nas 
listy z całej Polski, czasem nawet z za­
granicy przyjdzie jakiś list... Były dziew­
czyny z Poznania, które chciały nawet 
założyć nasz fan-klub, ale my się nie 
zgodziliśmy, bo uznaliśmy, że fan-kluby 
są dobre dla Papa Dance, czy Ex Dance... 
A do tej pory dostałem misia od fanki 
z Łomży- dziękuję!
•  Braliście udział w Koncercie An­

typirackim na Agrykoli w Warszawie, 
czy w y też straciliście na piractwie?
Opona: No, my tracimy, słuchacze tracą, 
wszyscy tracą! Na przykład my podpisali­
śmy umowę z pewną firmą, że dostanie­

my pewne należne nam pieniądze, * I 
niestety tak się stało, że tych pienię® I 
nam nie wypłacono. Zaczęliśmy protfj 
tować i zabroniliśmy im dalej produl 
wać kasety - zabraliśmy im "taśmę-mi 
kę”, ale oni stwierdzili, że nic ich to r- 
obchodzi i dalej robili nasze kasety...! 
były pirackie kasety, bez naszej wie# 
bez naszej zgody - nie zapłacili nam# 
trochę.., Nawet nie chodzi o te matfj 
pieniądze, tylko o to, że ludzie kupuii 
kasetę mogli trafić na tą drugą lub trzeć' 
kopię i po prostu mogli sobie wyrofc 
zdanie, że zespół Sexbomba tak br z* 
a nie inaczej, a nas to boli... Ale ter5 
ukazała się nasza nowa kaseta ’’Alkoho 
wydana przez Arston i to jest w pełni i
o co nam chodziło. Kaseta legalna.
•  Czy chcielibyście powiedzieć coś 

stiwalowej publiczności?
- Słuchajcie nas i żeby wam się podoi# 

ło!!! A za chwilę wypiję kolejkę i to * 
wasze zdrowie!

Agnieszka Pilarek

DEFEKT M UZG0
♦  Jak w spom inacie zeszłoroczny 
’’Jarocin”?

- Podobało nam  się. I publice też się 
podobało...

♦  Co robiliście przez ca ły  rok?
- K oncertow aliśm y i nagryw aliśm y. 

W sum ie nagryw am y te raz  trzecią p ły­
tę. Robim y w szystko, żeby m ożna ją  
było kupić w  Jarocinie.

♦  Wasz obecny skład?
- Siwy - gitara , śpiew; P icek - bas; 

K ebal - perkusja  i P aw eł - m enago, 
zm ienił się więc tylko basista.

♦  Gdzie gryw acie?
- S tałe  miejsce, to W ałbrzych, tu  gdy 

jesteśm y n a  miejscu, to m am y próby 
2 - 3  razy  w tygodniu. A koncerty? 
G ram y często, gdzie się da!

♦  W łaśnie, czy po Jarocinie p lanuje­
cie jak ieś koncerty?

- Tak, we w rześniu  p lanujem y za­
grać 2 - 3 koncerty  na  G órnym  Ś ląsku
- to m a być prom ocja naszej nowej 
płyty. Na ile to się uda, to  jeszcze nie 
wiadom o. Chcem y tam  zagrać dlatego, 
że tam  nigdy jeszcze n ie graliśm y.

♦  N iektórzy uważają, że w asza 
zyka jest ’’taka sobie średnia”. Co Vi­
na  to?

- Ś rednia? Zależy, ja k  się kom^ 
podoba, to je s t dobrze, a  wielu ludzio# 
się podoba, więc...

Wasze um iejętności techniczU* 
też są rozpatryw ane w  kategoria^  
"średnich”...

- Nie je steśm y w irtuozam i ty p u  0 '  
die Van H aylen, ale to też nie je st V 
m uzyka.

♦  Nie boicie się, że w  tym  roku pU  ̂
liczność przyjm ie w as inaczej?

- Myślę, że nie.

♦  Czy D efekt Muzgó też stracił V* 
piractwie?

- No, chyba ja k  każdy, bardzo duż°’ 
bardzo dużo...

♦  C hcielibyście m oże coś pow i^ 
dzieć tym , k tó rz y  p rzy jad ą  do JaroC*' 
na?

- P ozdraw iam y w szystkich! NiedW' 
go d la w as zagram y. Postaram y sfó 
zrobić to  ja k  najlepiej i będzie dobrze-

Rozm aw iała A gnieszka Pilarczyk

HURTOWNIA STALI
JAROCIN, UL. WĘGLOWA 3, T. 22-89 
(na terenie Spółdzielni Ogrodniczej)

o f e r u j e  +
t  dwuteownik 100-180 w cenie 3900-4200 za kg  
k ceownik 50-100 w  cenie 4200-44.00 za kg 
k, drut żebrowany i gładki w cenie 4000-4200 za kg 

 ̂ rury czarne i ocynkowane w cenie 6500-35000 za mb 
k, kątownik od 40-50 w cenie 4500-4650 za kg 
L grzejniki żeliwne w cenie 54000-72000 oraz vrą~ 

giel w hurtowni Książ Wlkp., ul. Śremska 13, t. 150 
w cenie: orzech - 640000 zł za toną, kostka - 670000 
zł za tonę, miał - 390000 zł za tonę
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Wojtek Ossowski 
i jego folk

Co będzie się działo w wiosce fol­
kowej w tym roku?

'  N ikt nie wie co się będzie działo, bo 
paktujem y całą rzecz spontanicznie 
\ do tej pory nie m a ustalonej kolejno­
ści zespołów. Wszystko będzie się dzia-

spontanicznie. Pozw alam y sobie na 
luz i po trak tu jem y to folkowe święto 

jak  kam eralne spotkanie. S po tka­
ne, bo zespoły folkowe nie dają kon- 
certów. Takie im prezy m ają dw a ob- 
^cza: pierw sze - to część oficjalna, czyli 
^ a  na scenie; drugie - to rozm owy
2 ludźmi poza sceną. K ażdy z n ich je st 
ciekawy.

Czym różni się muzyka folkowa od 
folklorystycznej ?

- To n ie je s t to  samo, a ludzie nas 
*ylą. Jeżeli folklorysta miałby kogoś 
.2&bić, to nie zabiłby ani punka, ani 
^etala, ale folkowca. T erm in  ’’folk” to 
^an ie  m uzyki radosnej w  tak i sposób, 
^  jak i się ją  czuje. Folkloryści nie 
^ogą nam  np. wybaczyć tego, że uży­
wamy g itary  basow ej. Tw ierdzą, że

m uzyka folk je s t prosty tucją dostoj­
nego folkloru i że robim y zam ach na 
świętość. N atom iast m y im  mówimy, 
że w pychają m uzykę do m etalowej 
s trum ienk i i że ten  cały au ten tyzm  je st 
’’dm uchany w uszy” gdy k toś tw ierdzi, 
że w  życiu nie widział te lew izora i nie 
słyszał Rolling S tonesśów. M yśmy się 
w ychow ali na m uzyce rockowej i nie 
zam ierzam y tego ukryw ać. Folk to 
m uzyka g rana przez młodych ludzi dla 
m łodych ludzi, a tym  tylko się różni od 
rocka, że naw iązuje do źródeł.

Jak ta różnica w ygląda w  brzm ie­
niu?

- W ubiegłym  roku  podobał się np. 
zespół You Slosh. P oznałem  ich w Lo­
ndynie w  mom encie, k iedy debiu tow a­
li. Nie mieli żadnych k ry tyk  i n ie w ie­
dzieli ja k  będą przyjęci. Nasza przy­
ja źń  trw a do dzisiaj. R ok tem u  mieli 
zagrać w  wiosce folkowej jako  nasza 
gwiazda. W ystąpili jed n ak  n a  dużej 
scenie i zostali bardzo ciepło przyjęci. 
W folku g ra się np. n a  elektrycznych 
dudach czy skrzypkach. Jeżeli będzie 
się grało naw et najfajniejsze rzeczy

Rolling S tones’ów na akordeonie i roz­
strojonych sk rzypkach  a śpiew ała bę­
dzie stara  babcia to  nikogo to nie ruszy. 
Trzeba to zagrać norm alnie. Nie w ni­
kam y w to czy je st to au tentyczne, czy 
m a w artości poznawcze, czy tak  było 
g rane przed  w iekam i. Jedynym  k ry te ­
rium  je st to czy nam  się podoba czy nie.

Jak zespoły folkow e zbierają m ate­
riały do swojego repertuaru?

- Z K olberga, z p ły t i od siebie n a ­
wzajem. Niezależnie od tego
ja k ą  zespoły gra ją  m uzykę: polską, 
andyjską czy celtycką, znają 
naw zajem  swoje u tw ory  i śpiew ają je  
razem .

Czy w  tym  roku koncert także po­
trw a 12 godzin?

- Nie, zdecydowanie krócej.
Czy będzie K w artet Jorgi?
- Nie, są obecnie w Wielkiej Brytanii, 

gdyby w ioska folkowa była 8 sierpnia 
zdążyliby przyjechać. A le je s t now y 
zespół POLES APART. To je st dwóch 
akordeonistów , skrzypaczka i gitarzy- 
stka. D ebiutow ali dw a tygodnie tem u 
w radiu, a to będzie ich debiu t przed 
żywą publicznością. Zespół je s t odjaz­
dowy. D ostali już  propozycję zagrania 
z g rupą  CLANET.

A inne rew elacje w  wiosce?
- LITTLE MAIDENS, NOCNA 

ZMIANA BLUESA I SIERRA MAN­
TA. VARSOVIA MANTA nie zagra 
ponieważ m ają k łopoty  finansowe.

Za ja k ie  p ieniądze będą grały ze­
społy folkow e w  Jarocinie?

- Za kosm etyczne staw ki: zw rot ko­
sztów podróży i kosztów  utrzym ania. 
Może w ystarczy na coś jeszcze.

D laczego Pan m ów i że w arto tu  
przyjechać do Jarocina?

- D latego, że przyjeżdża tu  dużo 
zespołów rockow ych i choć w ieszane 
są na nich psy, n iek tóre grają  nap raw ­
dę ciekaw ie i m ożna tu  znaleźć wiele 
inspiracji. Poza tym  wszyscy tu  m ają 
szacunek d la swojego świra. Np. M a­
ciej Rychły przyjechał rok tem u 
w ogrom nym  kapeluszu. Obok niego 
usiadł punk z żółtym irokezem . P opat­
rzyli na  siebie z uznaniem  ”Ty fajnego 
m asz czuba, a Ty, elgancki kape lusz” . 
Na ulicy np. w  W arszawie byłoby to  
niemożliwe.

Czy traktujecie w ystęp  tutaj jako  
szansę promocji?

- Tak, je s t to  pew na szansa. M amy 
w łasną publiczność k tó ra  często nam  
zarzuca, że przyjechaliśm y do Jaroci­
na. A le Jarocin  je s t m iejscem, gdzie 
kreuje się ku ltu rę . Na tak ich  spo tka­
niach folkowych m łodzież przygarnęła 
polskie pieśni ludow e te, k tó re 
odrzuciło pokolenie ich rodziców.

Czy w ioska folkow a będzie stałym  
elem entem  festiw alu?

Nie w iem y jeszcze. W przyszłym  ro­
ku  jedziem y do K azim ierza nad  Wisłą. 
Ale będziem y mieli w łasny festiwal 
folkowy już  w przyszłym  roku latem .

Jak się  pan zainteresow ał folkiem ?

10 la t jeździłem  i zbierałem  polskie 
pieśni ludow e; 4 la ta  studiow ałem  e t­
nografię i 11 la t m uzykologię. G rałem  
też na kontrabasie  jazz w grupie, któ ra 
później przyjęła nazwę HOLOY PO- 
LOY. P o tem  odszedłem  z zespołu; da­
łem  im  szansę zrobienia kariery , bo 
byłem  najgorszym  kontrabasistą  ja ­
kiego m ożna było sobie wyobrazić.

A nna Sierpow ska  
M ałgorzata Marek

f e s t i w a l  p o  r-
WSZE CZASY

Czyli M arek Kotański o jarocińskich  
iytm ach
, Jakie jest pańskie zdanie na temat 
jarocińskiego festiwalu - wielkiego spo­
d n ia  na wielkim graniu?

'  Jestem zachwycony ideą festiwalu ja- 
r?cińskiego i różnymi próbami jej realiza­
cji- Jarocin był, jest i będzie, gdyż jest to 
^p reza  straszliwie potrzebna młodym 
‘Mziom. I raduję się, gdy widzę tysiące 
^odych  ludzi gromadnie słuchających 
^Uzyki i bawiących się na luzie. Cieszę 
Slę. że tak jest.
, ' W tym roku przyjechało na festiwal 
j5*dzo dużo m łodych ludzi, młodzieży 
*3-15 letniej. Nie przyjechali na jarociń­

skie rytmy, a jeżeli już, to w mniejszo­
ści starsi słuchacze muzyki rockowej. 
Dlaczego?

- Na to składa się bardzo wiele czyn­
ników. Można tu mówić o negatywach 
Jarocina. O tym, że niekiedy bywa tu za 
ostro - młodzi ludzie zachowują się ag re­
sywnie. Odbywające się zadymy odpy­
chają publiczność od festiwalu. Bo po co 
przyjeżdżać skoro ma być jakaś zadyma. 
Przyjeżdżający nie mają jeszcze tych infor­
macji zwrotnych. Oni chcą przeżyć coś 
zbiorowego, dla nich Jarocin jako muzyka 
i Jarocin jako miejsce spotkania ma dużą 
wartość. Natomiast starsi zrazili się do 
niektórych zdarzeń rozgrywających się 
w czasie festiwalu, trochę może przeżyła 
im się ta atmosfera i chcieliby zobaczyć 
coś innego.

Dlaczego tzw. szeroka opinia publi­
czna uważa Jarocin za Mekkę wszela­
kiego zła?

- Ludzie, którzy tak mówią absolutnie 
nie wiedzą co się tutaj dzieje, szukają 
sensacji. Ja natomiast myślę, że jest tutaj 
’’czysto” . Oczywiście w tak dużej i różno­
rodnej zbiorowości zdarzają się sytuacje 
negatywne, niepotrzebnie zresztą wyolb­
rzymiane przez mass-media.

Po co pan przyjechał do Jarocina?
- Przyjechałem tutaj, by zobaczyć mło­

dych, bawiących się ludzi oraz by grzać 
atmosferę wokół koncertu ’’Niech świat 
się do nich uśmiechnie”. Jest to impreza,

którą organizuję w Warszawie (14 sierp­
nia) poświęcona dzieciom chorym na 
AIDS. Dzięki temu koncertowi chcemy 
zebrać ’’konkretne pieniądze”, które zło­
żone w banku będą pracowały na te dzie­
ciaki. To spotkanie przy muzyce służyć ma 
jeszcze obudzeniu wrażliwości, wyczule­
nia na cierpienia bliźniego u młodych. 
Spowodowanie, by wyciągnięcie ręki do 
potrzebującego stało się naturalnym od­
ruchem.

Czy pana zdaniem Festiwal w Jaroci­
nie uczy jego uczestników czegoś pozy­
tywnego?

- Aby odpowiedzieć na to pytanie trze­
ba byłoby przeprowadzić badania soc­
jologiczne. Ja myślę, że młodzi ciągną tu 
do Jarocina ’’gromadami ciepła” . Oczywi­
ście zdarzają się ekscesy, które mrożą 
krew w żyłach. Myślę, że większość tych 
plusowych epizodów, kiedy młodzi dzielą 
się kawałkiem chleba i okazują sobie 
przyjaźń, zostawia w nich pozytywny, sil­
ny i trwały ślad. Po prostu ROCK TO 
MUZYKA, która leczy, uczy i bawi. Po 
prostu Miłość, Przyjaźń i Muzyka. I dlatego 
też Jarocin powinien odbywać się ”do 
zawsze” - nie może go zabraknąć.

Zajmuje się pan teraz organizowa­
niem  pomocy ludziom chorym na

W KO NKURSIE FESTIW ALOW YM  
nagrody (dw udaniow e obiady w  piz- 
zeri ”D a M auro”): w ylosowali: G rze­
gorz Cichy, K lim ontów  (woj. krakow s­
kie); K a ta r z y n a  Szym endera , Jarocin, 
ul. Węglowa 1/3; M aria  Ziętek, Jarocin, 
ul. K a szta n o w a  420; Ju s ty n a  Reguls­
ka, Żerków, u l. Krasickiego 3; N a ta lia  
P aw laczyk , Jarocin, ul. P oznańska  4; 
M onika Szym endera , Jarocin, ul. Węg­
low a 2/3; Irena  Pavi)łowska, Jarocin, 
ul. W rocław ska 77AQ; Iw ona  W alkie- 
wicz, Ł uszczanów  38 b.

AIDS. Czy nie zapomniał pan o nar­
komanii na rzecz wirusa HIV?

- To nie jest tak. Przecież to właśnie 
narkomania jest głównym powodem 
AIDS. Szacuje się, że ok. 50 tys. narkoma­
nów w Polsce jest trafionych. Większość 
moich pacjentów w domach "Monaru” to 
właściwie chorzy z wirusem HIV. Nie mo­
głem zapomnieć o tych ludziach i ich 
chorobie. Muszę i chcę ich bronić przed 
wojującą z nimi opinią publiczną. Robię to 
już od 25 lat i b ędę  to robił do końca moich 
dni. Nie mogę tak ich zostawić.

Czego chciałby pan życzyć Festiwa­
lowi w Jarocinie?

- Chcę powiedzieć, że ten festiwal nie 
może być do końca żywiołowy. Myślę, że 
z roku na rok jest coraz lepiej. Zdaję sobie 
sprawę, że wielu poważnych ludzi jedno­
cześnie czujących bluesa pracuje nad 
tym, żeby ten festiwal był coraz cieplej­
szy. Życzę festiwalowi, ¿by był po wsze 
czasy właśnie autentyczny, ciepły, żeby 
się nie sprzedawał nikomu, aby tutaj mó­
wiono i grano to co się czuje, żeby wytyka­
no to co kiepskie a nagradzano dobre.

Rozmawiała Anna Sierpowska.

P.S. Zapraszam jarociniaków na warszaw­
ski koncert. I wy możecie pomóc dziecia­
kom.

Do Anki i  Eweliny 
z  Otmuchowa

A n n a  K u c ia  i E w e lin a  S ek u ła  
z  O tm u ch o w a  p ro szo n e  sq. o zg ło sze­
n ie  się w  K o m e n d z ie  R e jonow ej P o li­
cji w  Ja ro c in ie  (u l. K o ś c iu s z k i 29) po  
odb iór sw oich  b a g a ży . P o lic ja n c i  
o d z y s k a li  torbę p o d ró żn ą , p leca k  
i n a m io t.



P R Z Y C H O D Z I M Y  D O
D Z IE Ł  S IĘ  P R A S A D A M

H are  K ryszna, H a re  K ryszna Kry- 
szna  K ryszna H are  H are  H are  Ram a 
H are  R am a Ram a R am a H are  H are
- tak  b rz m ią  s łow a M aha M antry  
śp ie w a n e  p rz e z  cz łonków  M iędzy ­
n a ro d o w e g o  T ow arzystw a Św iado­
m o śc i K ryszny  - H a re  K ryszna.

Co ro k u  w  czasie  festiw a lu  m ożna 
sp o tk a ć  w  Ja ro c in ie  m ło d y ch  ludzi, 
k tó rz y  s to su jąc  s ię  d o  zasad y : dz ie l 
s ię  p ra s a d a m  z innym i s p rz e d a ją  
sw o je  w e g e ta r ia ń s k ie  p o tra w y . 
W  p o b liżu  m ałe j s c e n y  m ożna by ło  
s p ró b o w a ć  cz ipsy , k tó re  p rz y rz ą ­
d za  s ię  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b : n a le ­
ży  zm ieszać  d w ie  szk lank i m ąki, 
1 łyżkę  km inku , 1 ły ż eczk ę  so li i p ó ł 
łyżeczk i p ro s z k u  d o  p ie czen ia . Z ty ­
m i sk ład n ik am i trz e b a  w ym ieszać  
3 łyżki m asła . P o tem  d o d a ć  p ó ł 
szk lank i w o d y . W y ro b io n e  ciasto  
rozw ałk o w ać  n a  g ru b o ś ć  3 m m  i p o ­
k ro ić  w  n ie w ie lk ie  ró w n o leg ło b o k i. 
Sm ażyć zan u żo n e  w  o le ju  n a  złoto- 
b rą z o w y  k o lo r. S m aczne są  także 
cz ip sy  z ro b io n e  z c ias ta  d ro żd żo w e- 
go .

T e g o  la ta  d o  Ja ro c in a  p rzy jech a ło  
tylko p ię c iu  cz łonków  T ow arzystw a 
H are  K ryszna. W  zw iązku z tym  n ie  
b ę d z ie  w sp ó ln e g o  ś p iew an ia  m an t­
ry , tań có w  i o g lą d a n ia  p rz e d s ta w ie ń  
te a tru  s ta ro in d y jsk ieg o , czy li te g o  
w szy stk ieg o , co  k o ja rzy  n am  s ię  
z ich  d zia ła lnością . J e d n a k ż e  p o m i­
m o n ie w ie lk ie j lic zb y  n a  p e w n o  sw ą  
o tw arto śc ią  z jed n a ją  so b ie  w ie lu  
p rzy jac ió ł. A b y  d o w ie d z ie ć  s ię  cze­
g o ś  n a  ic h  tem at w y sta rczy  p o  p r o ­
stu  p o d e jś ć  i ro zp o cz ąć  rozm ow ę.

C złow iek iem , k tó ry  p rzy cz y n ił 
s ię  d o  ro zp o w szech n ien ia  tej w ia ry  
p o p rz e z  za ło żen ie  T ow arzystw a 
Ś w iadom ości K ryszny  b y ł Ś ri Śri- 
m a d  A. C. Bhakti w ed a n ta  Sw am i

P ra b h u p a d a . W  1965 ro k u  p rz y je ­
cha ł on  d o  N o w e g o  Jo rku . M imo 
b ra k u  p ie n ię d z y  szy b k o  z jed n a ł so ­
b ie  w ie lu  zw olenn ików . P ochodzili 
oni p rzew aż n ie  z n a jb ied n ie jszy ch  
d zie ln ic . C złow iek  te n  n ie  o fia row ał 
ludz iom  n ic  o p ró c z  oczyszczan ia d u ­
szy  p o p rz e z  śp ie w a n ie  m an try . Po 
to, a b y  ja k  n a jlep ie j s łużyć  K ryszn ie 
n a leży  p rz e s t rz e g a ć  c z te re c h  r e g u ­
lu jący ch  za sad : w eg e ta rian izm ,
n ie u p ra w ia n ie  h az a rd u , n ie to k sy k o - 
w an ie  s ię  czyli zakaz  sto so w an ia  
w sze lk ich  używ ek  o raz  n ie u p ra w ia ­
n ie  se k s u  p o z a  m a łżeń stw em . Sw a­
m i P ra b h u p a d a  jeźd z ił p o  ca łym  
św iec ie  u cząc  lu d z i filozofii w ed y js -  
k ie j. Z aw dzięczam y  m u  p o n a d  100 
św iątyń  n a  w szystk ich  k o n ty n e n ­
tach . M iał o n  w ie lu  uczniów . N ajw y- 
trw alsi z n ic h  stali s ię  z czasem  
m istrzam i. O b e c n ie  k o n ty n u u ją  oni 
dz ie ło  nau czy c ie la .

N ajb a rd z ie j p o p u la rn ą  cz ęśc ią  fi­
lozofii w ed y jsk ie j je s t  te o r ia  re in ­
k arn ac ji. Z ak łada  ona , że  ciało  ludz­
k ie  je s t  je d n y m  z w ie lu  s ie d lisk  
d u szy  w  k o le  S an sa ry  (na ro d z in  
i śm ierc i). D la teg o  w łaśn ie  n ie  p o ­
w inno  s ię  za b ijać  zw ie rzą t. W e g e ta ­
ria n ie  re z y g n u ją  z je d z e n ia  m ięsa  
n ie  ty lko  d la te g o , że  je s t  to n ie ­
z d ro w e , le cz  b y  n ie  z a d aw a ć  c ie r ­
p ie n ia  ż a d n em u  s tw orzen iu . D usza 
k aż d e j is to ty  żyw ej je s t  cz ę śc ią  is­
to ty  W szec h a tra k cy jn eg o , czyli Kry­
szny. N a g ro d ą  za s łu żb ę  N ajw yż­
szem u  je s t  u w o ln ie n ie  d u szy  o d  n a ­
ro d z in , śm ie rc i o raz  c h o ró b  i p rz e jś ­
c ie  d o  św ia ta  d u c h o w eg o , w  k tó ry m  
ży je  K ryszna.

”N ie  je s te ś m y  fanatykam i. N ie 
c h c e m y  n ik o g o  n a  siłę  p rz y c ią g a ć ”
- m ów i je d e n  z cz łonków  T ow arzyst­
w a  - ’’Z ach ęcam y  ty lko  lud z i do

Z I N N Y M I
św iad o m e g o  in tonow an ia  m an try . 
O ni sam i m o g ą  s ię  p rz e k o n a ć  ja k  to 
zm ien i ich  ży c ie” . N ikt n ie  m usi stać  
s ię  w yzn aw cą  K ryszny n a  zaw sze. 
N aw et d z iec i, k tó ry c h  ro d z ic e  są  
cz łonkam i T ow arzystw a m a ją  m oż­
liw ość  w y b o ru . Z re sz tą  lu d z ie  ci n ie  
k ry ty k u ją  in n y c h  w yznań . U w ażają,

k szy m  z n ic h  je s t  ’’F a rm a”  w  Sude, 
tach , w  C za rnow ie . M ieszka tam  nj 
s ta łe  oko ło  30 o só b . In n e  o ś ro d k i 
K raków , W roc ław , Gdyni* 
a  w  p rzy sz ło śc i b y ć  m oże Poznał 
D ni u p ły w a ją  w  n ic h  w e d łu g  zasady 
’ ’P ro s te  ży c ie  - w zn iosłe  m yślen ie" 
W y p e łn io n e  s ą  m odlitw am i, m edy 
ta c ją  i w yk ład am i m istrzów , a  tak# 
obow iązkam i, k tó re  p rz y d z ie lo n e  Si 
k aż d em u  z  m ieszkańców .

W szy scy  za in te re so w an i filozofii 
w e d y jsk ą  m o g ą  sp o tk a ć  s ię  z Towa

że  n ie  w ażn e  ja k  k to  n az y w a N ajw yż­
szą  Isto tę . Jes t w ie le  im ion, a  tylko 
je d e n  Bóg.

S łużba K ryszn ie p o m a g a  ludziom . 
Ś p iew an ie  m a n try  um ożliw ia z e rw a ­
n ie  z alkoho lem , p a le n ie m , n a rk o ty ­
kam i.

T ow arzystw o  Ś w iadom ośc i K rysz­
n y  c ie szy  s ię  w  P o lsce  co ra z  w ięk szą  
p o p u la rn o śc ią . Is tn ie je  w  naszym  
k ra ju  k ilk a  o ś ro d k ó w , w  k tó ry c h  
m ieszk a ją  je g o  cz łonkow ie . N ajw ię­

rzy s tw em  12 bm . w  G dań sk u , a  21 
bm . w  C zarnow ie . C o  ro k u  21 s ie rp ' 
n ia  o b c h o d z o n e  je s t  św ię to  Janrnas- 
tam i. Z w iązane je s t  ono  z p o ja w ie ­
n ie m  s ię  K ryszny. M yśli uczestn i­
k ó w  św ię ta  sk u p ia ją  s ię  n a  W szech- 
a trak cy jn y m . M ożna o g lą d a ć  s p e k ­
ta k le  te a tru  s ta ro in d y jsk ie g o  oraz 
tańce . Ó p ró cz  te g o  o d b y w a  siQ 
ucz ta złożona z e  108 in d y jsk ich  p o ­
tra w  w e g e ta riań sk ic h .

A la  i  A s

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M  

R O Z T R O P N O Ś Ć
P od  ko n iec  m łodzieżow ej Mszy 

Św., k tó ra  o d b y ła  s ię  w  czw artek  
m ogliśm y usłyszeć  nam ow y duch o ­
w ieństw a d o  p ode jm ow an ia  z nim i 
rozm ów  o n u rtu jących  n as  p ro b le ­
m ach. Z achęcona tym i słow am i p o ­
desz łam  d o  je d n e g o  z w ielu  księży  
w ychodzących  z kościo ła . P rzyznać 
m uszę, że sp raw ia ł w rażen ie  zasko­
czonego  tem atem  po ru szan y ch  p rz e ­
ze  m nie  sp raw . Mimo w szystko  je d ­
nak  zdo ła łam  s ię  dow iedz ieć , że  G ru­
p a  E w angelizacy jna j e  s t n a  ja ro c iń ­
skim  festiw alu. P rzy jechali tutaj ab y  
zbliżyć s ię  d o  m łodzieży , p o m ó c  im 
n  odnalez ien iu  w łasnego  ”ja ” . Na­
s tępnym  p o w o d em  ich  działalności 
es t zach ęce n ie  ludzi d o  z rob ien ia  
Dierwszego k ro k u  w  k ie ru n k u  Boga.
V tym  ce lu  s ta ra ją  s ię  b y ć  o tw arci; 
:hodzą i  nam aw iają . P o d obno  n ie  
>oją się. W e d łu g  je d n e g o  z księży  
/ś ró d  p rzy b y ły ch  n ie  w idzą  ludzi

o ag resy w n y m  nastaw ien iu  do  o to­
czen ia. Uważają, że  m łodzież n ie  je s t 
zła. S tarają s ię  o d k ry ć  w  n ie j to, co 
d o b re . Mimo tych  w zniosłych  zało­
że ń  n ie  ch cą  b y ć  nachaln i i p o d ch o ­
d zą  d o  sp raw y  delika tn ie . M łodzież
- ow szem , tłum nie o taczała kośció ł 
w  trak c ie  M szy Św. N abożeństw a, 
li te ra tu ra  i d arm o w y  ch leb  z s e re m  to 
m oże tro c h ę  za m ało, a b y  p rzy c iąg ­
nąć  ’’m łodych  i g n iew nych” . Mimo 
w szystko  ks ięża  są  pew n i sw ego ; n ie  
obaw ia ją  s ię  ko n k u ren c ji ze  strony  
cz łonków  Tow arzystw a Św iadom ości 
K ryszny. W e d łu g  m o jego  rozm ów cy, 
je ś li k toś w ierzy , to  s ię  n ie  lęka. A  co 
m a zrob ić , jeże li n ie  w ierzy , a lbo  m a 
w ątpliw ości?

N a m o je  p y tan ie , czy  w idząc  b iją­
cych  s ię  m łodych  ludzi p o d szed łb y  
do  n ich  z m iłością , odpow iedział: 
"P rz e d e  w szystkim  ro z tro p n o ść” .

A la i A s

"Dziwne również jest stanowisko 
Kościoła. Nigdy nie myślałam, że ta 
instytucja może być wrogo nastawio­
na do muzyki i młodzieży. Nie wiem, 
być może był to  odosobniony przypa­
dek, ale uczestnicząc w  mszy w  jed­
nym z giżyckich kościołów słyszałam 
ostrą krytykę wykonawców i uczest­
ników festiwalu jarocińskiego, M ie­
szanie się Kościoła do wielu spraw 
jest zjawiskiem dość powszechnym,

ale dyktować młodym ludziom czego 
mają słuchać, to  chyba lekka przesa­
da. Zdaniem księdza, festiwal jest po ­
trzebny jedynie po to, by ukazać g łu ­
potę i naiwność młodych, słucha­
jących narkomanów chcących spro­
wadzić ich na złą drogę. Może nie­
długo będziemy zmuszani do wyboru 
między Kościołem a słuchaniem anty­
chrystów".

R en a ta  (C ieszyn)

LEK. MED. WOJCIECH MANISZEWSKI

G I N E K O L O G
Ordynator Oddziału  

Położniczo-G inekologicznego w  Jarocinie

przyjmuje: w torek, czw artek 16.00 - 18.00 
w  gabinecie pryw atnym , tel. 25-37

JAROCIN, UL. KASPRZAKA 9
(obok Szkoły Podstaw ow ej N r 5)



WA S  Z M I Ł O Ś C I Ą
Przyjechali z całej Polski, je s t ich

GRUPA EWANGELIZACYJNA
- a le  w  sytuacji, k ie d y  p rz e d  tym  
staw ał, m iał św iadom ość i z p ew n o ś­
cią  sum ien ie  m ów iło mu: ’’Zastanów  
się, czy to je s t d o b re , czy  złe - w y­
b ie rz ” .
MSZA ŚWIĘTA

Ma swój specyficzy  ch a ra k te r. To 
n ie je s t n o rm alna  M sza. K sięża są  
jacyś b liscy . To n ie  nap u szo n e  o soby  
g ło szące  kazania - tu  je s t c iekaw ie. 
D laczego?

N ie m a "k o śc ie ln eg o  sp ię c ia ” , 
w szyscy  są  n a p ra w d ę  rów ni... Ś p ie­

w a s ię  p io senk i, p rzy  k tó rych  nik t n ie  
siedz i sztyw no. M ożna k laskać , naw et 
tańczyć - p o  p ro s tu  czuć s ię  szczęś­
liwym! K iedy n as tę p u je  m om ent: 
"P rzekażcie  so b ie  znak p o k o ju ” , n ie  
kiw a się  g łow ą "b y le  d o  k o g o ” , a le  
p rzek azu je  s ię  go  u śc isk iem  dłoni, 
chodzi s ię  p o  całym  kośc ie le , d o c ie ra  
do  w szystkich, i to je s t n iesam ow ite .

Księża? - n ie  sto ją  w  p rezb ite riu m  
za o łtarzem , s ta ra ją  s ię  w yjść d o  lu­
dzi. No i m ają c iek aw e kazania.

A ga

duchow o. Są w śró d  n ich  o soby , k tó re  
pochodzą  z różn o ro d n y ch  ruchów  
re lig ijnych , a le  są  i tacy , któ rzy  zw yk­
le  słuchali tutaj muzyki.

G ru p a  "E ” n ie  przy j cha ła  w łaści­
w ie n a  k o n ce rty  - "Jes teśm y  tu. b y  
daw ać św iadectw o  m iłości” . N ie 
chcą  je d n a k  działać schem atycznie 
i s te reo ty p o w o . Co za tem  ro b ią  dla 
tych, k tó rzy  tu p rzy jechali?  ’’Rozm a­
w iam y indyw idua ln ie , b o  g ru p o w a 
rozm ow a często  schodzi n a  b łahe  
tem aty  i pom ija  p raw dziw y  ce l" . 
S p rzedają  książki, p ro w ad zą  w  JOK-u 
p rzechow a ln ię  bagażu , k s ięża  sp o ­
w iadają w  kośc ie le , ro zd a ją  ch leb  
kup iony  za p ie n iąd ze  ze b ra n e  w  tra ­
kcie Mszy.

Są sym patyczni, m łodzi i u śm iech ­
nięci. Jak ie stosują m etody? "N aszą 
m e todą je st g ło szen ie  C h ry stu sa” 
'  m ów i je d e n  z n io sących  D o b rą  N o­
w inę - p rzyszły  ksiądz  - "Jeżeli ktoś 
n iesie  G o w  sw oim  se rc u  i d a je  d ru ­
giem u, to n ie  zw raca  uw ag i n a  m eto ­
dy. N ależy  n a jp ie rw  sam em u n ap e ł­
nić się  C h rystu sem , b y  p o tem  d a ć  Go 
nuiym . Ż eby  by ło  w idać , że ty  n ie ­
siesz C h ry s tu sa .”

Co nab a rd z ie j razi rozm ów ców ? 
"W ydaje  m i s ię  - m ów i Ż aba - że 
najbardzie j bo li to, iż oni n ie  znaleźli 
niiłości. O ni są  je j sp rag n ie n i. Ci 
niłodzi ludz ie  czekają  n a  rozm ow y, 
na d ia lo g  z nam i. Zw ykle zaczyna się

"W  d o m u  ch o le rn y  roz łam . S ta rz y  
chc ieli m n ie  puśc ić  n a  O djazdy. 

Ko p ro b le m  - po p ro s tu  zw iałam . 
S tara  w ario w ała , m a ło  b rak o w a ło  
a u c iek łab y m  n a p ra w d ę . A le te ra z  
2no w u  n ie  m ożna w y trzy m ać . O d­
kąd b r a t  uc iek ł z do m u  (po ty godn iu  
d u s i ł a m  go do pow ro tu ). T e raz  od 
c2asu do czasu  u p ija  się, a  m a tk a  
p rzypadk iem  p o zn a ła  je d n eg o  z mo- 
lch  k u m p li - n ie  m a m  życia. Moi 
^ a jo m i  m ogą p rzes tra sz y ć , a le  ty l­
ko sw o im  w yg lądem . W łosy albo  do 
^ tn io n  abo  irokez , Łsk ó ry  i g lany . 
*^ią, palą , k ln ą  i lu b ią  rob ić  dym y. 
^  są  to  n a ra w d ę  w arto śc iow i lu-

ag re sy w n ie , lecz to znaczy  d la  nas, że 
chcą  w yrzucić  coś z sieb ie . T aka 
rozm ow a d a je  zrozum ien ie. O ni częs­
to  m ów ią o zw ykłych  sp raw ach , k tó re  
ich  otaczają".
ROZMOWA CZŁOWIEKA, KTÓRY 
ZBŁĄDZIŁ Z TYM, KTÓRY JEST NA 
DRODZE (podsłuchana)

W iesz, co  m nie n ajbardzie j d e n e r ­
w uje - to ksiądz , k tó ry  w ym yśla kaza­
nia na poczekan iu , sp ieszy  się, nudzi. 
Ja  g o  n ic  n ie  obchodzę .

N ie m ożesz trak tow ać kościo ła  jak  
instytucji. To n ie  je s t instytucja , lecz 
coś w iększego , co w yraża sen s  na­
szego  życia.

A le czem u m usim y c iąg le  sk ładać  
ofić-rę?

N a o fia rę  m ożna różn ie patrzeć . 
Człow iek zaw sze szuka szczęścia  
i d o b ro c i. J ed n i c ie rp ien ie  tłum aczą 
jako  o fiarę , jako  coś złego . P ow ie­
działbym , że c ie rp ie n ie  m a ch a ra k te r 
sub iek tyw ny .

C złow iek  o b se rw u je  poczynan ia 
księży . Z darza  się, że  d an a  o so b a  m u 
n ie  o d p o w iad a  - w ięc  b u n tu je  się  
i odchodzi. Jest w ie le  tak ich  p rz y p a d ­
ków . N ajw ażniejsze je s t to, żebyśm y  
zaakcep tow ali Boga i Jego  Kościół; to, 
że  Kościół je s t  d la  człow ieka, je s t m u 
po trzeb n y .

C złow iek  zaw sze m a  św idom ość 
tego , co  w y b ie ra . Może jej n ie  m ieć 
w tedy , g d y  w p ad n ie  w  jak iś  na łóg

dzie. W iem , że g ra ją , u d ą ją  kogoś 
innego . Ich  w y g ląd  je s t  fo rm ą  p ro te ­
s tu , M atk a  m ilczy , a  o jciec ty lko  
w y p y tu je  czy je s te m  w  ciąży, w yzy ­
w a  od ćp u n ó w  i p ijaczek . W życ iu  n ie 
b ra ła m  n a rk o ty k ó w  i je sz cze  n ie  b y ­
ła m  n igdy  p ija n a ” .

K arolin a  (Czeladź)

"W iesz, m a m  w e lk i p ro b lem . Moi 
s ta rz y  c iąg le  w y sy ła ją  m n ie  do k o ś ­
cioła, a le  j a  n ie  chcę  ta m  chodzić. 
O ni je d n a k  k aż ą  m i. K u rd e , n ie  
w iem  co m a m  rob ić . P o m ó ż .”

K rzy siek  (G rajew o)

KIEROWANI POTRZEBĄ 
SERCA

M łodzież z  G ru p y  E w angelizacyj­
nej, k tó ra  p rzy jech a ła  d o  Jarocina 
po chodz i z różnych  s tro n  Polski. Lu­
d zie  ci p rzy jech a li po  to, a b y  m ów ić
0 w ierze , o Bogu; a b y  pokazyw ać 
innym  d ro g ę  do  d o b ra , d o  m iłości. 
C hcą rozm aw iać o tym , co  w y d a je  się  
b y ć  d la  n ich  najw ażn iejsze - o n a ­
w ró cen iu . N a p y tan ie , d laczego  
p rzy jechali w łaśn ie  do  Jarocina  o d ­
p ow iada ją , że  m ają tu szansę  d o ta rc ia  
do  ludzi, k tó ry c h  g d z ie  indziej b y  n ie  
spotkali. N iek tó rzy  m łodzi tylko p o d ­
czas ja ro c iń sk ieg o  festiw alu  i innych  
p o d o b n y ch  im p rez  ukazują sw ą p r a ­
w dziw ą n a tu rę . Tu m ożna d o  n ich  
p o d e jść  n a  ulicy. W  innych  okolicz­
n ośc iach  b y ło b y  to n iem ożliw e.

O  p o w o d ach , d la  k tó ry c h  zajm ują 
s ię  tą  działalnością  m ów ią różn ie . ”W  
ludz iach  je s t w ie le  zła'. O ni b łądzą . 
C zęsto są  zagub ien i. T rzeba  p o d ać  
im  p om ocną d łoń , p o m ó c  odnaleźć  
s ię  w  św iecie , w  B ogu.” - m ów i Ew a.
1 za raz d o d a je : "M am y im  d o  zaofia­
row an ia  o g ro m n y  sk a rb  - szcze rą  
m od litw ę.” Ew a p rzy jech a ła  tu  p rz y ­
bliżać ludzi d o  Boga, pon iew aż z ro ­
zum iała, że n ie  m ożna s ię  zam ykać, 
stać  na  uboczu . P rzez  d w a  la ta , m im o 
że b y ła  o tw arta  na  sp raw y  w iary , n ie  
p rzekazyw ała  jej innym . T eraz  z ro ­
zum iała swój b łą d  i c h c e  p o m ag ać  
tym , k tó rzy  m a ją  w ątp liw ości.

Członkow ie G ru p y  E w angelizacyj­
nej w spom inają  je d n ak , że b o ją  s ię  
p o d ch o d z ić  d o  n ie k tó ry ch  ludzi. 
T w ierdzą, że  ci, k tó rzy  o d k ry li w  so ­
b ie  p o trz e b ę  po rozm aw ian ia o  Bogu 
sam i do  n ich  p rzy jd ą  zachęcen i do  
te g o  w  czasie  m szy. U nikają jed n ak  
dużych  g ru p  ludzi, p ew n y ch  sieb ie , 
ag resyw nych .

’’C zu ję w  so b ie  d o b ro  i ch cę  to 
p rzek a zać  innym ” - pow iedz ia ł P iotr. 
O n i  c i w szyscy, k tó rzy  odczuw ają 
p o d o b n ie  w y chodzą do  ludzi, b y  
p rzek a zać  to, co  w  ich  se rcac h  jest 
n a jlep szeg o . C hcą to  z ro b ić  najlep ie j 
ja k  potrafią.

A la i A s

VIDEO
FILMOWANIE

Jerzy Czemeńko
Ja ro c in , ul. W rocław ska 1 6 8

Zgłoszenia:
KSIĘGARNIA "POD RATUSZEM" 

130-84 w godz 10.00-18.00
(1905)



U C Z Y M Y  SIĘ Ż Y C IA
(Rozmowa z Siem ionem  i K acprem  z PROLETARYATU)
Który to już raz będ ziec ie  w  Jaroci­

nie?
Prywatnie, K acper i ja, czyli Siemion, 

na festiwalu jesteśm y obecni z dw ulet­
nią p rzerw ą od 1983 roku. Byliśmy tu od 
razu jako zespół, ale była to zupełnie 
inna muzyka...zabawa...i w ogóle były 
to zupełnie inne czasy. Miałem uczule­
n ie od wódki! To były czasy! Teraz nie 
da się tak pić: wątroba w ysiadła. Sztucz­
na nerka, sztuczna w ątroba, sztuczne 
serce.

Festiw al rozwija się  czy  upada?
Istnieje. Chyba nie upada. Ma lekkie 

wzloty, ale upadków  nie ma. O d "woj­
ny” na pew no nie jest gorszy.

N adal nie jest m iejscem  konfrontacji 
z tym co się dzieje w świecie.

Z jednej strony to bardzo dobrze
- b lado byśm y wypadli. Choć w ydaje 
mi się, że w  tej chwili już nie jest tak źle. 
G dyby to jednak  zdarzyło się wcześ­
niej , to zamieniłoby się w m iędzynaro­
dow y festiwal, gdzie polskie zespoły 
nie m iałyby wiele do pow iedzenia. 
W tedy był słaby dopływ  informacji mu­
zycznej z Zachodu. Tylko wybrani, któ­
rych było na to stać mieli płyty. Dzisiaj, 
pod  w zględem  muzycznym jest tak so­
bie, ale technicznie mamy dużo lepsze 
grupy. Dzisiaj w ięc taka konfrontacja 
nie  w ypadłaby chyba tak źle. To co 
pokazuje MTV w ydaje się nad e r p rze ­
ciętne, przynajmniej na mnie n ie  robi 
w iększego wrażenia.

W ydaje mi się, że polski rock’n ’roll 
jest trochę sztuczny, pozbawiony ko­
rzeni i jednocześnie bardzo  herm etycz­
ny, mało czytelny dla zachodniego od ­
biorcy.

To zależy od  muzyków, którzy tworzą 
tę muzykę. Jest u nas jednak  kilka ze­
społów całkiem dobrze rozum ianych 
na Zachodzie. Jeśli człowiek od  naj­
młodszych lat słucha tego sam ego 
z czym styka się Anglik czy A m eryka­
nin, to wie na czym to polega. Natomiast 
jeśli w zrasta w klimacie kujawiaków, 
polskiego folkloru a potem  TOP ONE, 
to ma słabe szanse aby stworzyć coś, co 
trafi do zachodniego odbiorcy, chyba, 
że na zasadzie: O! Jakie to śmieszne!

A w y  czego  słu ch acie?  C zego słu ­
ch a liśc ie  zanim  zaczę liśc ie  grać?

Mam takie stare płyty: the Beatles, 
Elvis Presley, "flower po w er” . Pisałem 
po tych płytach ołówkiem i dostaw ałem  
po rękach  od  mamy. Tę muzykę mam 
w pam ięci. Tak...zaczynałem od ’’sta­
re j” am erykańskiej i angielskiej muzy­
ki. O d H endrixa też. Potem były różne 
takie rzeczy. Beatlesi do tej pory  robią 
na mnie silne w rażenie...Zeppeliny, 
Black Sabbath...muzyka bluesow a, któ­
rej jestem  maniakiem.

Ta muzyka jest wciąż inspirująca. 
Natomiast gdy  b io rę  płytę jakiejś pol­
skiej kapeli z lat 80-81...

Oj! To był chyba najgorszy okres dla 
polskiej muzyki.

...to nic się  n ie dzieje, żadnych em o­
cji...

W szystko c iąg le  u lega  jak im ś  
przew artościow aniom . W ybrałeś 
akurat najgorszy o k re s  dla polskiej 
m uzyki.
K apele były w tedy przereklam ow ane, 
były na p raw dę słabe i w tórne. D opiero 
teraz jest nieco lepiej. Wcześniej dla 
mnie nie było nic. Nic w tym dziwnego, 
że b ierzesz taką płytę i je st ona tylko 
kawałkiem winylu. N ajgorsze były  lata 
80-85. Wszystko było jednym  wielkim 
plagiatem .

W ydaje m i się , że jeszcze  gorsze 
b y ły  lata 70-te?

Ja w tedy w  ogóle nie słyszałem po l­
skiej muzyki. Tylko kojarzę sobie lata 
80-85 jako w styd p rzed  światem.

Wy też tak graliście?
My uczyliśmy się grać. Nie graliśm y 

jak Exploited, ani jak Police, ani jak Sex 
Pistols. Graliśmy to, co nam do głowy 
w padło. I dlatego to zue miało odbioru. 
W tedy, g dy  w ybiegał zespół, który 
w zorował się na Exploited, GPH, Sex 
Pistols czy the Clash to znajdował od­
biorców, tylko to było dobre.

A teraz?
Teraz też gram y po swojemu. Ci 

ludzie z Zachodu, którzy interesują się 
nami uważają nas za oryginalny zespół. 
N igdy nie usiłowaliśmy nikogo kopio­
wać.

W ielu uznaje w aszą ostatnią płytę  
za p łytę roku. Jesteście  z  niej zado­
w oleni?

Mamy w obec siebie i innych wysokie 
wymagania. Nie w iem  czy b ęd ę  z na­
szej trzeciej płyty zadowolony za dwa 
lata. Chciałbym zrobić coś dużo lep ­
szego. W  każdym razie płyta jest kro­
kiem  do przodu ale wciąż jeszcze nie 
osiągnęliśm y swojego celu. Pracujemy.

Trzeba dużo słuchać aby dobrze 
grać...

Tak, ale zależy z jakim założeniem. 
Słucham bardzo różnej muzyki, po to 
aby uniknąć powtarzania cudzych p o ­
mysłów. To jest tak jak z pisaniem  

'książek. Pisarze na ogół dużo czytali. 
Muzycy powinni dużo słuchać i dużo 
grać. M iędzy pisaniem  a komponowa­
niem  jest w iele podobieństw .

Ale n ie sposób uw olnić s ię  od 
w pływ ów .

Oczywiście. H endrix był niezwykle 
oryginalny, ale sam  słyszałem  nagrania 
z których w iele zapożyczył, na których 
się wzorował ale nadał tem u nowy wy­
raz. I d la tego trw ale zapisał s ię  w his­
torii r ’n ’r.

Pomogła mu w tym jednak technika, 
dzięki której uzyskał now e brzm ienie.

Są to jednak  efekty brzm ieniowe, któ­
re  tak napraw dę tkwią w palcach. Zo­
bacz ilu ludzi stać dziś na zakup sprzętu 
lepszego niż ten, którym  dysponował 
Hendrix, a nikt nie jest w  stanie zagrać 
tak jak on,...

Był taki Steve Ray Vaughan...
...tak jak  Keith Richards. On też gra 

tylko na  elektrycznej gitarze. Wielu 
muzyków w  Stanach stać na  takie gitary 
i wzmacniacze, ale Richards jest unika­
towy. Znam człowieka, który na pew ien 
okres zniechęcił mnie do g rania na 
gitarze. Na mojej gitarze i wzmacniaczu 
dw ie rzeczy dw óch różnych gitarzys­
tów: Keitha R ichardsa i Johna Lee Ho­
oker a  i za każdym razem , nie zmienia­
jąc ustawienia, g itara brzm iała zupełnie 
inaczej. Dla mnie było to dow odem , że 
wszystko leży w palcach. H endrix po 
prostu w spaniale g ra ł na gitarze a  to, że 
potrafił p ięknie k ręc ić  gałkami, to tylko 
dodatek. On na czymkolwiek zagrałby, 
zagrałby tak samo.

To charakterystyczne, że n ie tylko 
ty pow ołujesz s ię  n a  Hendrixa, Ri­
chardsa, i że są  to A nglosasi.

A na kogo się t u t a  j można powołać?
Nalepa..?
Słuchałem N alepy i robił na mnie 

kolosalne w rażenie. Potem, już p rze ­
stałem, gdy  usłyszałem am erykańskich 
bluesm anów . I to było d la  m nie od­
kryw cze .Co by  nie pow iedzieć, N alepa 
w prowadził swoisty klimat, choć nie do 
końca swój.

Dużo jest zawiści w polskim  środow i­
sku. Jakoś nikt n ie  pow ołuje się na 
rodzim e antecedencje.

Uważasz, że to jest zaw iść?
Nie spotkałem  się jeszcze w Polsce

z taką sytuacją jaką na wspólnym wy­
stępie podczas Live Aid for Africa stwo­
rzyli G eorge  Throgood i Bo Diddley. 
Ten pierw szy wykrzyczał najpierw  
p rzed  widownią, że to co robi zawdzię­
cza temu drugiem u. A potem  zaczęli 
gitarow y dialog.

To m ogła być zwykła kokieteria. 
Chociaż w  tym przypadku m ogła to być 
praw da, bo Bo D iddley jest jednym  
z najlepszych znanych mi gitarzystów. 
W Polsce n ie ma takich sytuacji bo:
- nie w idzę nikogo.. .dla mnie tutaj w Po­
lsce nie istnieje żaden wzorzec. Nikogo 
nie ma, obok k tórego możnaby stanąć 
i pow iedzieć to jest mój mistrz. Bo 
słyszę, co g ra  ten człowiek i na kim  się 
wzorował, po  chamsku w ręcz;
- żaden ze starszych naszych muzyków, 
który uważa się  za gw iazdę n igdy  nie 
w ystąpi z młodszym muzykiem ze zwy­
kłej pychy - tego nie można nazwać 
zawiścią. Oni uważają się  za tak wiel­
kich i ważnych, że to jest trochę żałosne.

Kiedy się ogląda koncert napraw dę 
wielkich rockm anów  - takich encyklo­
pedycznych nazwisk, to w idać lekkość, 
autentyczną przyjem ność grania, tym 
bardziej uderzającą gdy funkcjonując 
osobno, spotykają się n iekiedy na 
w spólnym  w ystępie z czego czerpią 
nieukryw aną satysfakcję.

Dlatego, że w ludziach grających 
v/ Polsce nie m a pokory. Oni nie są 
wielcy - oni uważają się za wielkich. 
Ciekawe jaka byłaby sytuacja m iędzy 
takim naszym  "wielkim” a  tamtejszymi 
rzeczywistymi gigantam i rocka. W yob­
raź sobie naszych ’’w ielkich” , którzy 
tam w ystępują z tą swoją nadętą miną 
bufona. Ile jest pokory  u tamtych muzy­
ków. U nas jest albo gwiazdorstwo albo 
pozerstw o. Nie ma tej radości tw orze­
nia ani em ocjonalnego stosunku do  g ra ­
nia. Może tym ludziom po trzebna jest 
bardziej otoczka tego g rania niż sama 
muzyka? Tamci przyznają, że chodziło 
im o szmal, ale byli wariatam i na punk­
cie g rania rock ’n ’rolla. Oni chcieli coś 
sensow nego zrobić aby  zarobić pienią­
dze. A uzyskanie statusu gw iazdy przy­
chodziło niekiedy ku ich zaskoczeniu. 
Taki Jeff Beck nie krępu je się stanąć 
z Buddy Guy’em  i pow iedzieć: - To jest 
mój mistrz! A Guy może objawiać za­
kłopotanie tym, że kolega go prom uje. 
Tam wszyscy zdają sobie sp raw ę z te­
go, że d la  wszystkich jest m iejsce na 
szczycie. Nie tak jak u nas, że jak jest 
ostry czubek i jak w ejdzie na niego 
jeden, to inny musi spadać. Dziwne to 
wszystko jest u  nas.

C zy oprócz w as jest jeszcze  ktoś 
godny u w agi w  Polsce?

Problem  po lega na tym, że ja  polskiej 
muzyki słucham od p rzypadku do przy­
padku. Z tych pow odów, o których 
mówiłem. Mnie osobiście bardzo się 
p odoba wiele piosenek  Armii z ’’Lege­
ndy” . Robią na m nie w rażenie, na przy­
kład "Podróż na w schód” . Ciekaw je s­
tem jaki to by  miało odb ió r na Za­
chodzie. Nie mam wyczucia, bo  nigdy 
na Zachodzie n ie  byłem.

Jak w id zisz nasz p olsk i rynek?
Fajna zabawa. To są kum ple. W szys­

cy baw ią się w  granie. Mieszkamy 
w małym miasteczku. Specjalnie przy­
jaciół też w  innych zespołach nie mamy, 
jedynie znajomych. Jak to w ygląda od 
środka nie jestem  w stanie pow iedzieć. 
Zanim zacząłem grać, b ędąc  na ze­
wnątrz, wszystko wydaw ało mi się  takie 
dziwne i fajne.

K om uś z m ałego  m iasteczka  trud­
no jest s ię  w ybić?

Oczywiście łatwiej to zrobić w  W ar­

szawie: tam jest centrum, tam jest w ięk­
szość ludzi zajmujących się  muzyką, 
prom ocją itd. My zaczęliśmy od w yda­
nia sobie kasety, k tóra trafiła do ludzi. 
Sedno spraw y tkwi chyba jednak  nie 
w  tym, że nie  m ieszka się  w  W arszawie, 
lecz że nie ma się ciekaw ych pomysłów 
na muzykę, albo że nie m a kogoś, kto 
potrafiłby zapewnić jej skuteczną p ro ­
mocję.

C zy m ożna m ów ić, że w  P olsce  
istn ieje prom ocja polsk ich  zesp o­
łów?

To wszystko się zaczyna i w szyscy się 
uczą. Co raz więcej słychać o polskich 
zespołach ale to się dopiero  rozwija.

Przy tym jest spraw a piractw a. Tych, 
którzy spiknęli się, na przykład  w  O po­
lu, z firmą BRAVO objęto swoistą anate­
mą.

Do p iractw a mamy taki stosunek jak 
poszkodow any do złodzieja. Widziałem 
na w ydanych przez firm ę TAKT, różne 
inne i zostaliśmy przez niek tóre ’’firmy 
fonograficzne” okradzeni z niezłych 
pieniędzy. Co do tych, o których mó­
wisz... to są chyba ci, którzy nie wy­
trzymali w  pew nym  m om encie finan­
sowo.

To są  przykładowo T.LOVE, SOY- 
KA...

On może sobie na wszystko pozwolić. 
Choć to różnie w ygląda. Nas w yrzuco­
no ze wszystkich klubów  w Pabiani­
cach, bo  doszli do wniosku, że jak 
jesteśm y w telewizji i w ydaliśm y płytę, 
to jesteśm y tacy bogaci, że stać nas już 
na to aby  kupić sobie rezydencję 
i w niej grać. A my nie jesteśm y bogaci. 
Ale nie jest dobrze, że zespoły pom aga­
ją  piratom.

W tej chwili jest taka sp raw a w  Jaroci­
nie, że niektórzy chcieliby wystąpić, ale 
nie w ystąpią bo  są bojkotowani za to, że 
się  sprzedali piratom.

Nie wiem ...jeżeli wszyscy tak posta­
nowili. Jest w tym jakaś racja, bo  jeśli 
wszyscy mają się  zjednoczyć przeciw ­
ko piractw u to może trzeba sięgnąć po 
radykalne metody. Są dw a środowiska: 
jedno jest środow iskiem  muzyków, 
a d rug ie  jest plotkarsko-opiniotwórcze. 
Muzycy niekoniecznie w iedzą wszystko
0 sobie. Albo to ktoś wymyślił albo... 
Sytuacja je st dziwaczna.

Czy w ystąp ilib yście z T.Love m i­
m o tego, że są objęci bojkotem  za  
w ystęp  w  Opolu?

Nie wiem. Nie myśleliśmy o tym. To 
jest spraw a do zastanowienia. Uczymy 
s ię  życia, tolerancji, uspraw iedliw iania 
a  nie surow ego oceniania. Nie w iado­
m o co ich do tego zmusiło. Możliwe, że 
n ie  zagralibyśm y gdyby  to miało oka­
zać się n ie fair w  stosunku do innych.

D laczego przyjeżdżacie do Jaroci­
na?

Bo przyjeżdżaliśm y tu od  dawna
1 chyba Jarocin dla nas najwięcej zrobił. 
Poza tym jest tu fantastyczna atmosfera. 
Są tacy, którzy się boczą na organizato­
rów  i dlatego tu n ie  w ystępują. My 
wychodzimy z założenia, że organizato­
rzy n ie  rob ią tego dla sieb ie  a  d la  ludzi. 
My chcem y g rać  d la tych ludzi. Wszyst­
ko co dzieje się  poza muzyką jest dora­
bianiem  do  niej ideologii. To mi nie 
leży. Myślę kategoriam i muzycznymi 
a n ie  politycznymi. Do Jarocina przyjeż­
dżamy dla muzyki i d la  tych, którzy jej 
słuchają. Jest to największy festiwal 
w Polsce. Jeśli ktoś określa go jako syf 
to może nim pow odow ać zazdrość, albo 
nie udało mu się  tu przyjechać. Ci, 
którzy n ie m ają odbiorców  gotow i są 
wszystko negow ać. Gdy zdobędą pub ­
liczność - wszystko gra.

Jarocin pow inien  w ięc  zachow ać  
charakter kultowy?

Powinien to być festiwal rockowy, 
kultowy i m iędzynarodow y. Powinien 
łagodzić obyczaje.

N arazie to hasło ’’Miłość, Przyjaźń, 
M uzyka” jest trochę na w yrost. Muzycy 
nie  bardzo  się kochają, fani też.

Ja mam jednak  nieco inne w rażenie, 
bardziej optymistyczne.
R ozm aw iał H ieronim  ’’Ronnie” Ści- 
gacz w sp om agan y przez Beatę Frąc­
kowiak.



- C i p a ń s tw o  s ą  z e  m n ą  ! - m ów i 
J u re k  O w siak  d o  u m u n d u ro w a n e ­
g o  s tra ż n ik a  p r z y  w e jś c iu  d o  b lo k u  
,,F ” w  g m a c h u  TVP n a  W o ro n ic z a  
17.

- A le  za ra z , p rz e p u s tk i  t r z e b a  
w y staw ić  !

- Po co , o n i z a ra z  w y c h o d z ą  !

W  le w o , p o te m  w  p ra w o , s c h o d a m i 
w  g ó rę ,  zn o w u  w  le w o , p ro s to  
p r z e d  s ie b ie , je sz c z e  p a r ę  k ro k ó w  
w  p ra w o , d łu g o  p ro s to  p r z e d  s ie ­
b ie  i już . S tud io  2, a  w ła śc iw ie  
b a r e k  p r z e d  ty m że  s tu d ie m  z  ta p i­
c e ro w a n y m i s ie d z e n ia m i w o k ó ł 
śc ian , ta k  ja k  w  p o w o je n n y c h  w a ­
g o n a c h  k o le jo w y c h  ty p u  „ b o n a n ­
z a ” . J e s t tu  c h m a ra  lu d z i, ja k b y  
w z ię ty c h  z ła p an k i: trz y  e m e ry tk i , 
d łu g o  - d łu g o  - d łu g o w ło s y  re n c is ­
ta  z  b o k o b ro d a m i w  sw e j w c zesn e j 
je s ie n i  ży c ia  - ży w y  P ickw ick , k ilk u  
d łu g o w ło s y c h  p rz y s to jn ia k ó w  w  
w io s e n n y m  o k re s ie  życ ia , p a r ę ,  
n o , c a łk ie m  n ie z ły c h  d z iew czą t, 
tr io  h a r c e r z y  w y g lą d a ją c y c h  n a  
w y rw a n y c h  ze  s n u  z p o w o d u  n o c ­
n e g o  a la rm u .

„Jurek, na p isz  ośw iadczenie d la  
moich starych, bo zapow iedzieli, że 
jeże li kupię swoje g lany, to w yrzu ­
cą m nie z dom u. Więc nap isz, że 
glany zapobiegają płaskostopiu  
i koślaw ieniu  się palcy, że dzięk i 
w ygodnej cholewce un iem ożliw ia ją  
zwichnięcie, skręcenie i złam anie  
nogi. No proszę, zrób coś bo Steńka  
i Ja n u sz  nie chcą w idzieć swojej 
córki w  glanach

B r u x e lk a  (K raków )

W szy scy  p rz y s z l i z ro b ić  o s ta tn ie  
p r z e d  „ J a ro c in e m ” w y d a n ie  p r z e ­
b o jo w e g o  p r o g r a m u  W a lte ra  C h e ­
łs to w sk ie g o  i J e rz e g o  O w sia k a  
..RÓBTA C O  C H C ETA ”  czy li 
* ro .. .o k e n d ro lo w a  ja z d a  b e . .e z  
trzym ank i.

★  ★  ★
- C isza  n a  p lan ie !
- K o chan i to b y ła  p io s e n k a , to  

b y ła  p io s e n k a . To je s t  dz isia j d w u - 
d 2 ie s ty  p ią ty  o d c in e k  p ro g ra m u

ta la  p rz e z  o p ie k u ją c e g o  s ię  n im  
le k a rz a .
J u r e k  m a  d r y g  d o  d z iec i.K as ia  
p rz y lg n ę ła  d o  j e g o  to r s u  o s ło n ię te ­
go  k o sz u lk ą  z n a d ru k ie m  „R ó b ta  co  
c h c e ta ” i n ie  w y k a z u je  c h ę c i p o ­
w ro tu  d o  m a m y  .P io tre k  n a  k o la ­
n a c h  d o k to ra  n ie  cz u je  s ię  g o rz e j 
n iż  u  ta ty .
D ziec i m a ią  za  s o b ą  p o w a ż n e  o p e ­
ra c je  s e rc a ,  s fin a n so w a n e  z p ie n ię ­
d z y  fan ó w  i tw ó rc ó w  r o c k ’n ’ro lla . 
N a tle  z w a r te g o  tr ó j s z e r e g u  u tw o ­
rz o n e g o  p r z e z  „ Ja sk ó łk i” , g o s p o ­
d y n ie  d o m o w e , u c z e n n ic e , m a la ­
rz y  p o k o jo w y c h , p o lic ja n ta  o ra z

„A co do dyktand, to ostatnio na  
klasówce z polskiego podpisałem się 
- Jurek Owsiak i dostałem cztery/” 

A dam

n a d re a lis ty c z n y c h  p o s ta c i m u zy ­
k ó w  r o c k ’n ’ro llo w y c h  d z ie c ia k i 
w y g lą d a ją  je sz c z e  b a rd z ie j  n ie p o ­
zo rn ie .
To je s t  z w a rio w a n y  p ro g r a m , ro ­
b io n y  n a  w a r ia c k ic h  p a p ie r a c h  i 
w  w a r ia c k im  te m p ie . T u  s ię  w sz y st­
k o  m o ż e  z d a rz y ć ...

R o ck o w a ja z d a  b e z  trz y m an k i 
z m ien ia  s ię  w  s p a c e r e k  z d z ie c in ­
n y m i w ó zk am i. J e s t p ra w ie  ja k  
w  p r o g r a m ie  „ te le w iz ja  n o c ą ” . S ie ­
la n k o w o  i m e la n c h o lijn ie . O p o ­
w ie ś ć  d o k to ra  o  ra to w a n iu  ży c ia  
d z ie c io m  z c iężk im i w a d a m i s e rc a ,  
za  p ie n ią d z e  p o c h o d z ą c e  z h a n d lu  
r o c k ’n ’ro iłe m  w y g ła d z a  tw a rz e  
m u zy k ó w , n ie je d n e ,  m im o  m ło d e ­
g o  w iek u , n a z n a c z o n e  in te n s y w n y ­
m i p rz e ż y c ia m i. „W ilk i”s z c z e rz ą  
z ę b y  w  u śm ie ch u , „ S e d e s ” n ie  je s t  
o d ra ż a ją c y . Są c z ę śc ią  W ie lk ie j O r­
k ie s t ry  Ś w ią teczn e j P o m o c y , k tó ra  
m a  d o  s p e łn ie n ia  m is ję  p o z y sk a n ia  
ta n c e rz y  p o g o  d la  d a ro w a n ia  ży c ia  
k ilk u  k o le jn y m  d z ie c ia k o m .
B ea ta  F r ą c k o w ia k  i  H iero n im  
„ R o n n ie ” S c ig a c z

„Wybacz mi, że nie pisałem tak 
długo. Ale uw ierz m i - cholernie trud­
no jest pisać mając rękę i nogę.na  
wyciągu”.

D ariusz (Cieklin)

„RÓBTA CO CHCETA” * 
OD KUCHNI

P an  B o g d an , zw an y  tu  „PICK W IC- 
KIEM” - g w ia z d a  p r o g r a m u  „R ó b ta  
c o  c h c e ta ” zo s ta ł z a u w aż o n y  p rz e z  
J u rk a  n a  r o g u  a le i S o lid a rn o śc i i u li­
c y  Jan a  P aw ła  II, J e s t in w a lid ą  d r u ­
g ie j g ru p y , re n c is tą .K ie d y ś

★  ★  ★
W  p ią te j g o d z in ie  n a g ry w a n ia  p r o ­
g ra m u  d o  s tu d ia  p rz y c h o d z ą  g o ś ­
c ie , sp e c ja ln i , n ie zw y cza jn i:p ó łto - 
r a ro c z n a  K asia  z  o s o b ą  to w a rz y sz ą ­
c ą  - s w o ją  m a m ą  i c z te ro le tn i P io t­
r e k  - p rz y w ie z io n y  p ro s to  z e  szp i-

„RÓ BTA  CO  C H C ETA ” , CZYLIRO- 
K EN DRO LO W A  JAZDA BEZ TRZY­
MANKI Z te j w ła śn ie  okaz ji z a p ro s i­
liśm y  tro s z k ę  g o śc i. Są ju ż  g o śc ie ?  
Kto je s t?  - p y ta  J u re k  O w sia k  za s ia ­
d a ją c  za  d łu g im , b ia ły m  b iu rk ie m  
z a w a lo n y m  listam i.

- P an i W ładzia ! P an i W ładzia! 
P an i H an ia , p a n  B o g d an , p a n  Ja­
n u sz , p a n  P aw eł, Iw ...w o n a , „Ja sk ó ­
łk i” - z a an o n so w an i, w tła cza ją  s ię  
w  k ilk u m e tro w ą  p r z e s t rz e ń  o g r a ­
n ic zo n ą  c z te re m a  b ia ły m i śc ia n a ­
m i, w y le w n ie  w ita jąc  Ju rk a . 
W b ie g a  Iw ona.

- S top . S top , s to p  - k rz y c z y  W al­
te r  C h e łs to w sk i - Je sz c z e  raz , 
ty lk o  te ra z  p o lic ja n t c a łu je  Ju rk a  
( ha! ha! ha! - c h ó ra ln y  śm ie c h  ).

- C isza  n a  p la n ie  ! M o żem y  g ra ć .

★  ★  ★
S c e n a riu sz  p r o g r a m u  je s t  s k ra w ­
k ie m  p a p ie ru ,  n a  k tó ry m  k to ś  n a p i­
sa ł: p o c z ą te k , p io s e n k a , k o p e r ta
- b y ło  tak , czy  s ą  m u z y cy  - z a ra z  
b ę d ą ,  p io s e n k a , w c h o d z ą  m uzycy , 
p io s e n k a , d z ie c i +  k o p e r ty  +  k o ­
szu lk i. fina ł d o  J a ro c in a  ( m o to r  ). 
W szy s tk o  ro b i  s ię  n a  żyw ioł. W ie le  
p o m y s łó w  ro d z i s ię  w  tr a k c ie  n a ­
g ra n ia . To je s t  to ta ln a  im p ro w iz a ­
c ja . Je s t w e so ło . C za se m  n e rw y  
p u sz c z a ją  p r z y  k o le jn y m  p o w ta rz a ­
n iu  s c e n y , k tó r a  n ig d y  je d n a k  n ie  
w y c h o d z i ta k  sam o.

-P a n o w ie , tu  
s ię  cz asa m i 
p r a c u je  ! W a l­
te r  C h e łs to w s­
k i p rz y p o m i­
n a , ż e  n ie p o ­
w a żn y  p r o ­
g r a m  w y m a g a  
p o w a ż n e g o  
w y siłk u . N a­
w e t n o to ry c z ­
n ie  w e s o ły  Ju­
r e k  O w siak  
b e z  z a ją k n ię ­
c ia  g a n i p a n a  
B o g d an a :

- P a n ie  B og­
d a n ie , p a n  n ie  
j e  te g o  c ias ta .
P rz e c ie ż  tak  
n ie  m o ż n a  !
To je s t  c ias to
-  rek w izy t, za 
s to  ty s ię c y  z ło ­
ty c h , k tó re  
p r z e z n a c z o n e  
je s t  d la  ta b u n u  
g o śc i, lu d z i 
z DAABU,
PROLETARYA- 
TU,
I W A N T YOU, KSU, W ILKÓW , SE­
DESU, itd . itp . A le  d o p ie ro  p o  na- 
g ra n iu .

p ra c o w a ł w  s p ó d z ie ln i inw alid ó w . 
W  p ro g r a m ie  ro b i  d la  p ie n ię d z y  
( s taw k a  za g o d z in ę  - 80 tys. ) i d la  
sa m o z a d o w o le n ia . P rz e p y tu je  z n a ­
jo m y c h  n a  o k o liczn o ść  p ro g r a m u  
cz y  ra c z e j s w o je g o  w  n im  u d z ia łu . 
W  p o n ie d z ia łe k  m a r tw i s ię  czy  zn a­
jo m i w łączy li ju ż  te le w iz o ry  - ty m  
ra z e m  w y ją tk o w o  w  s o b o tę .
M ów i, ż e  je s t  to  je g o  p ie rw s z a  p r a ­
ca , k ó ra  s p ra w ia  m u  sa ty s fak c ję , 
s z c z e rz e  ża łu je , ż e  p r o g r a m  trw a  
ty lk o  25 m inu t.
G d y b y  g o  b y ło  s tać , c h ę tn ie  p rz y ­
je c h a łb y  d o  Ja ro c in a . M a n a d z ie je , 
ż e  zo s ta n ie  w y s ła n y  n a  k o n c e r ty  
s łu żb o w o .Z a stan aw ia  s ię  czy  p io s e ­
n k a rk a  J a ro c k a  m a  zw ią zek  z J a ro ­
c in e m , b ą d ź  czy  Ja ro c in  m a  zw ią­
ze k  z Ja ro c k ą .
J u re k  O w sia k  je s t  d la  n ie g o  s z e ­
fem , to też  p a n  B o g d an  w y p o w ia d a  
s ię  o  n im  o s tro ż n ie ; w o li p o w ie ­
d z ieć , ż e  J u re k  to  s o lid n y  face t, n iż  
w p ro s t  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y ta n ie  
- czy  lu b i O w siaka .

★  ★  ★
P ra c a  p rz y  p ro g ra m ie  „R ó b ta  co  
c h c e ta ” ta k  w c ią g a ,ż e  s ta je  s ię  in ­
s p ir a c ją  d o  tw ó rc z o śc i p o e ty c k ie j 
p a n a  B ogdana :
CZY TO  W IETA  CZY NIE W IETA  
W ŁĄ CZTA  TELEW IZOR - LEPSZY 
NIŻ G AZETA
BĘDZIE PROG RA M  „RÓBTA CO  
C H C ETA ”

A KIEDY N A ­
W E T W ŁĄ- 
CZA TA  TELE­
W IZOR NA 
RATY
TO  MYŚLITA
0  DZIAŁAL­
N O ŚC I PANI 
BEATY
A  ZEGAR 
W CIĄ Ż TYKA
1 TYKA - 
M OŻE PO - 
ZNATA „PA ­
N A  PICKW IC- 
KA”
A KIEDY ZA 
A B O N A M E N T 
W IĘCEJ ZA- 
PŁACITA 
TO  ZA TO  TE­
RAZ W IĘCEJ 
W IDZITA 
O d k ą d  w  te le -  
w iz o rz e  z a c z ę ­
to  p o k a z y w a ć  
p a n a  B o g d a n a  
- w z ro s ły  o p ła ­

ty  za  a b o n a m e n t. Z a tru d n ia n ie  
g w ia z d  z a w sze  m o c n o  o b c ią ż a  b u ­
dże t!



T radycy jn ie , k aż d eg o  ro k u  tuz 
p rz e d  oficjalnym  ro zp o częc iem  Fes- 
iw alu M uzyki R ockow ej, w  Jarocińs- 

idm O środku  K uliury o d byw ają  się  
p rzes łuchan ia  zespo łów , k tó re  za­
kw alifikow ały s ię  z k a se t o raz  tych  
, k tó re  o d p ad ły  lub  tych, k tó re  n ie  
zgłosiły  s ię  d o  k o n ku rsu  w cześnie j 
i te raz  korzysta ją  z d o b rodz ie js tw  
’’d rzw i o tw artych” . W  tym  ro k u  
pzres łuchan ia  rozpoczęły  s ię  o  g o ­
dzinie 10.00 w  n ie d z ie lę  2 sie rp n ia , 
a w ięc na cz te ry  d o b y  p rz e d  godziną  
" z e ro ” . D w a p ie rw sze  d n i to  szansa 
dla  o d rzuconych  z k ase t i tych, k tórzy  
kaset n ie  p rzysła li i w  b e z p o śred n ie j 
p rezen tac ji n a  żyw o p ró b u ją  p rz e ­
konać ju ry  o sw oich  um ieję tnościach  
i g ran e j m uzyce. A  z  m uzyką je st 
całkiem , ca łk iem  O.K.

O d  m om entu  o tw arc ia  się  naszego  
kraju n a  św iat ro ck e rz y  z m iast i m ias­
teczek  d c k ład n ie  ś led zą  najc iekaw ­
sze w y d arzen ia  i zjaw iska dokonu ją­
ce s ię  w  m uzyce rockow ej p o  tam tej 
s tronie Renu. C zęsto w  JOK-u czułem  
się jakbym  n a  chw ilę  zosta ł p rz e tra n ­
sportow any  w  oko lice am ery k ań s­
k iego od jazdu  o w szystk im  w szystko

Paweł Jerzycki

P S Y C H I A T R A

R E JE STR A C JA  przyjęć  
od 27 LIPCA  
te le fo n ic zn a  

po n iedzia łek , środa.
p ią tek

16.00 - 18 .00, t .  32 -42  
osobista: w to re k

15 .00  - 17 .00  
UL. W Ę G L O W A  1

SPECJALISTYCZNE 
GABINETY 

LEKARSKIE
Jarocin, ul. Wrocławska 92B 

(wejście od Os. Konstytucji 3 Maja)

GINEKOLOG-POŁOŻNIK
l e k .  m e d .  A . C h o jn i c k i  

p i ą t e k  1 6 .0 0  -  18 .0 0  
CHIRURG-UROLOG 

l e k .  m e d .  A . K u ła k o w s k i  
p o n i e d z i a ł e k  1 6 .0 0  -  17 .0 0  

NEUROLOG 
(dzieci i dorośli) 

d r  m e d .  M . P ie t r z a k  
c z w a r t e k  1 6 .0 0  -  17 .0 0

m ów iącej nazw ie Seattle , czasam i d o  
narko tyczne-robo tn iczych  dzieln ic  
a n g ie lsk ie g o  M anchesteru , innym  
znow u razem  do  słonecznej Kalifor­
nii. O czyw iście b y ły  rów nież m om e­
n ty  zażenow ania, k ie d y  n a  scen ie  
pojaw iało  s ię  p o spo lite  obszczym ur- 
stw o - zespo ły , k tó re  w  n ie co  b a r ­
dziej b ru ta lnej form ie a le  odw ołu jące  
s ię  do  tych  sam ych  zaściankow ych  
gustów  i p o trz e b  ja k  Top O ne. Z decy ­
d o w an ie  w  o d w ro c ie  je s t  m uzyka 
punkow a, a w ielk i re n e sa n s  p rzeż y ­
w a  m eta l z je g o  w szystkim i trash , 
sp e e d , d e a th  odm ianam i. Dziwi m nie 
natom iast w ręcz  skandaliczny  b ra k  
k ap e l r e g g a e  i k a p e l b luesow ych . 
D w ie-trzy, k tó re  s ię  po jaw iły  n ie  za­
ła tw iają sp raw y .

P rzejdźm y je d n ak  d o  konkre tów . 
N ajbardz ie j p rzeb o jo w y m  zesp o łem  
w śró d  tych, k tó re  p rz e z  cz te ry  dni 
g ra ły  w  JOK-u n iew ątp liw ie b y ł Dom  
ze Stalowej W oli. Po ich  d ru g im  w y­
s tę p ie  n a  u licach  Jarocina  k ilkak ro t­
n ie  słyszałem  p ró b y  śp iew an ia  p rzez  
uczestn ików  p rzes łu ch ań  p io senk i 
p t. ’’M arihuana” . D om  to w  p ro ste j 
linii kon tynuacja  s tarych , d o b ry c h  
tra d y c ji h eyow sk ich  p o d an y c h  w  b a ­
rd zo  now oczesnej fo rm ie - szczegó l­
n ie  słychać  to w  g rz e  sekcji ry tm icz­
nej. C zasam i m am y d o  czyn ien ia 
z podzia łam i a  la  B easty Boys w  łącze­
niu z A erosm ithem  w  p rz e rz u c ie  na 
P earl Jam , czasam i kaw ałek  p ro s te j 
p rzeb o jo w e j w ib ru jące j rockow ej 
m łócki ro d e m  z lat s ied e m d ziesią ­
tych. N ad  w szystk im  czuw a charyz-

A m ory  w  s ty lu  R am bo? W c z w a rt­
k ow e p o p o łu d n ie  n a  u licy  M arch ­
lew sk iego  d w ie  p o s taw n e  p u n k o w y  
pob iły  s ię  o  p rzy sto jn eg o  b ru n e ta . 
N ie w iadom o  je d n a k , czy ch ło p ak  
te n  zd ecydu je  się  n a  u trz y m a n ie  b li­
ższej znajom ości, z  k tó rą ś  z tych  
re zo lu tn y ch  p an ien ek .

Czy w  Ja ro c in ie  za b ra k n ie  ja jek ?  
W czasie  trw a n ia  fes tiw a lu  m łodzi 
lud z ie  k u p u ją  w iększe  ilości tego  
k u rzeg o  p rzy sm a k u , aby  - j a k  p o ­
w iedz ie li - zrob ić sob ie  festiw a low e 
fry zu ry . C zyżby w  Ja ro c in ie  m iała  
p o w stać  u le p sz o n a  w ers ja  ”W ash 
a n d  G o”?

N agły  p rz y p a d e k  am nezji?  J e d e n  
z u cz estn ik ó w  fes tiw a lu  nocow ał 
pod  d rzw iam i s k le p u  d rob ia rsk ieg o . 
P o  p rz eb u d z en iu  p oszed ł n a  k o n ­
c e rt , a  p le cak  pozosta ł.

A G E N C J A  
’ ’T E R A ”

Jarocin, Al. Niepodległości 19a 
tel. 20-44

oferuje do sprzedaży 
detalicznej i  hurtowej

PŁYTY COMPACTOM
(ponad 700 tytuiów  
muzyki poważnej 

i  rozrywkowej)

m atyczny w okalista  ja k b y  żyw cem  
p rzen ie s io n y  z daw n y ch  d o b ry c h  
czasów  D ług ich  W łosów . P o d e jrz e ­
w am , że g d y b y  Jarocinś92 d ok ładn ie  
o d zw ie rc ied la ł p rzy p isa n e  m u  hasło  
M iłość, Przyjaźń, M uzyka to D om  
z d o b y łb y  n a g ro d ę  p ub licznośc i... a le  
to już  zu p e łn ie  inna h istoria .

W śró d  18 zespo łów  zakw alifikow a­
n ych  n a  D użą Scenę, cz te ry  r e p re z e ­
ntu ją  m etal. Tylko cz tery , pon iew aż 
n a  sku tek  polityki p ro g ram o w e j (że­
b y  w szystkim  coś tam  p o d pasow ało ) 
n ie  b y ło  m iejsca  d la  n as tę p n y ch  cz te­
r e c h  Hutników . A zapew n iam  W as. 
Bez ż a d n eg o  obciachu , co  najm niej 
dz ies ięć  k ap e l m eta low ych  m og łoby  
z a g ra ć  n a  s tad ion ie  i n a  p ew n o  n ie  
o d b y ło b y  s ię  to ze  szkodą  d la  fes­
tiwalu. M etale p rz e d e  w szystk im  są  
św ie tn ie  p rzygo tow an i m e ry to ry cz ­
nie . N ie są  to k a p e le  n ijak ie. D bałość
0 im age, ru ch  sceniczny, dem on icz­
ny  show  stanow ią już n a  s ta rc ie  o sile  
rodzim ych  m eta low ych  zespołów . 
Jeśli je szcze  d o d am y  um ieję tności 
w  o p ero w an iu  instrum entam i to m a­
m y do  czyn ien ia z m aszyną tru d n ą  
w  zatrzym aniu . N a szczegó lną  u w ag ę  
zasługu ją  H ellias z K rakow a i D ead  
Infection z B iałegostoku. N ajlepsi m o­
im  zdan iem  są  B loody B utcher z Piła­
w y  G órnej i C h ris t A gony  z M orąga. 
To ci, k tó rzy  w alczyli n a  D użej S cenie
1 w cale o d  n ich  n ie  g o rs i R igor M ortis 
z P łocka (najbardzie j o ry g in a ln a  k a ­
p e la  z m eta low ych  zespo łów  w  Ja ro ­
cin ie), A lastor z Kutna oraz  Incest 
z O lsztyna, k tó rzy  zap rezen tow a li s ię  
w  A m fiteatrze.

J a ro c in ia n ie  z a p ew n ia ją  m a k s i­
m u m  b ez p iecz eń s tw a  u czestn ik o m  
fes tiw a lu . T rzej p an o w ie  n ie  chc ieli 
p ow iedz ieć  gdzie  z n a jd u je  się  b asen , 
obaw ia jąc  się, że ch ce  o n a  ro zs ta ć  się  
z życiem .

S k a n d a l gotow y! S za le ty  m iejsk ie  
n a  R y n k u  za p ra sz a ją  od 6.30-18.00. 
C zyżby późn ie j n ie  w o lno  ju ż  by ło  
w  Ja ro c in ie  siusiać?

M uzyki s łu ch a ł ró w n ież  w  J a ro c i­
n ie  p ó łto ra ro czn y  A m adeusz  z K a li­
sza, k tó ry  p rzy jech a ł tu  z rodzicam i. 
N ie chc ia ł je d n a k  pow iedz ieć, k tó ra  
z k a p e l po d o b a ła  m u  s ię  na jb ard z ie j.

R az w  ro k u  o tw ie ra  sw oje p od ­
w oje  ’’H o te l p od  R a tu sz e m “ , w  ty m  
ro k u  p rzy ję to  oko ło  s tu  gości. W aru ­
n k i n ie  są  co p ra w d a  n a jlep sze , a le  
p rzy n a jm n ie j n ie  trz e b a  p łacić.

ZESTAWY
SATELITARNE

- indywidualne
- mini/biorcze dla 4 ,8 ,1 6  

odbiorców z pełnym
dostępem

p o l e c a  
P.H.U. ’’A L D A R ” 

Jarocin, ul. L ip o w a  17 
@  2 8-90

Z g ru p  punkow ych  p rz e z  sito  eli­
m inacji p rz e d a r ły  s ię  d w ie  k ap e le  
S trajk z P łocka, m oim  zdan iem  naj­
lep sza  g ru p a  g ra jąca  te n  g a tu n ek  
m uzyki - m łodzi ko le sie , k tó rzy  
w  p rzyśp ie szonym  te m p ie  p ró b u ją  
zd o b y ć  sw ój w łasny  Mt. E v e rest
i ch y b a  są  n ie d a lek o  szczytu. D ru g a  
k ap e la  to  G aG a z Jaw ora. M ocne 
dźw ięki, m o cn e  g a rd ło , zam ykam  
oczy i  tak  jak b y m  siedz ia ł n a  p ró b ie  
P ro letariatu .

Z upe łn ie  inne  odczucia  m iałem  słu ­
cha jąc  ja ro c iń sk ieg o  Syjonu. To już 
starzy  znajom i festiw alu. K ołysanie 
końca  n ie  m a k ie d y  ’’re g a ło w c y ” 
z Syjonu są  n a  scen ie . Pozytyw ne 
w ib rac je  o b e c n e  są  rów n ież  podczas  
w ystęp u  dw óch  k ap e l z zacho d n ieg o  
Pom orza - Fly V irg in  z G ryfina i H ey 
ze Szczecina. Z espo ły  te  d o  sw oich  
s łow iańskich  żył w puśc iły  tro ch ę  naj­
lep sze j k rw i ze  znakom itych  la b o ra ­
to riów  Seattle  i M anchesteru . M yślę, 
że je śli m ów im y o e x p o rc ie  p o lsk ie ­
go  ro ck śn śro lla  n ie  m ożem y zapom ­
n ieć  o tych  dw ó ch  k ape lach .

N a Stadionie zab rak ło  n ie ste ty  k il­
ku  zespo łów , k tó re  w ed łu g  m n ie  już 
za chw ilę , za chw ileczkę  odn io są  suk­
ce s  i Ja roc in  m iał im  pom óc . No cóż, 
n ie  tym  razem . Szczególn ie  zaw ie­
dziony  je s tem  b ra k ie m  n a  D użej Sce­
n ie  k ap e li ze  Szczecina D um  D um . 
D oskonały  w okalista, b a rw a  g łosu , 
dynam ika, e k s p re s ja  i zachow anie  na 
scen ie  - A m eryka!!! D um  D um  w y­
g ra li festiw al w  K ielcach w  tym  roku , 
w  Jarocin ie  spo tkała  ich  p rz y k ra  n ie ­
spodzianka, a le  je s tem  p ew ie n , że 
odżyją już w k ró tce  w e F rancji, g dzie  
zostali zap roszen i jako  je d e n  z p ięc iu  
św ieżo  o d k ry ty c h  zespo łów  e u ro p e j­
sk ich . G ratuluję! I życzę w ięcej 
szczęścia  niż w  Polsce.

Uważam, że w szystk ie ze spo ły  n ie ­
docen ione , te  k tó re  o d p ad ły  lu b  n ie  
g ra ły  n a  D użej S cen ie n ie  pow inny  
p a d a ć  duchem . Jarocin  to  p rz e d e  
w szystk im  zabaw a, p rzy g o d a , a  n ie  
m anna z  n ie b a . N ie m a czeg o  ża ło ­
w ać. N a g ro d a  d la  zw ycięzcy  je s t n i­
czym  w  po ró w n an iu  z d o b ry m  sam o­
poczuc iem  tych , k tó rzy  p o  p ro s tu  
uczestn iczą w  festiw alu  ot tak  - d la  
sportu!

O siem naśc ie  k ap e l n a  D użej S ce­
n ie  m ożna by ło  zam ienić n a  o siem ­
n aśc ie  k ap e l z M ałej S ceny  i też by ło ­
b y  fajnie. W ięc n ie  m a p o w o d u  do  
za łam ania i ob rażan ia  się . To ty le. Do 
p rzy sz łeg o  roku . Cześć!

Piotr Klatt

HURTOWNIA 
SYROPÓW 

WIELOOWOCOWYCH 
W 11 SMAKACH

Ł A D U N E K  PO W R O TN Y
22  to n y  kryte 

na trasie L u b lin  - Poznań 
Rzeszów - Poznań

2 - 3 kursy ty g o d n io w o  
M IE SZKÓ W ,

UL. R A D L IŃ S K A  35



O h istorii ze sp o łu  
W ojtek  O w c z a re k : G ram y o d  roku  
1987, o d  listopada. K oncertow aliśm y, 
m ieliśm y ró żn e  p ro b le m y . W  1989r. 
n agraliśm y p ły tę  - IRA (jeszcze w  sta­
rym  składzie: K uba P łucisz - g itara , 
D ariusz G ru d z ień  - b a s , A rtu r G ado- 
wski - vocal, Tom asz B racichow icz
- klaw isze, W ojtek  O w czarek  - p e r ­
kusja). K iedy postanow iliśm y n ag ra ć  
d ru g ą  p ły tę , d o szed ł d o  n as  P io trek  
Łukaszewski, k tó ry  je s t św ietnym  g i­
tarzystą.
Piotr Łukaszewski: O d te g o  m om e­
ntu zagra liśm y 150 konce rtów , w szy­
stkie s u p e r  u d an e , sp rzad a liśm y  150 
tysięcy  kase t, z te g o  100 tysięcy  - p i­
raci.
Kuba Płucisz: N ow a p ły ta  b ęd z ie  
d o p ie ro  w  przyszłym  roku...

O lansowaniu prowincjonalnego  
zespołu

K uba: N ie pa trz  n a  m nie, pa trz  na 
niego! O n je s t z prow incji!
Wojtek: D o n ied aw n a  trz e b a  było  
być w  W arszaw ie, ż e b y  b y ć  p o p u la r­
nym.
Piotr: N as n ie  lansują, m y  s ię  sam i 
lansujem y, nag ra liśm y  p ły tę  i d o b rz e  
ją sp rzed a jem y .
W ojtek: W  telew izji ostatnio tro ch ę  
się pokazujem y, a le  w  rad iu  pusz­
czają n as  mało!

O finansach

W ojtek: D ziew czyny n as  utrzym ują, 
je steśm y  żigolakam i.
Piotr: M ów za s ieb ie . Jak g ram y  kon ­
certy , to m am y p ien iąd ze . Jak n ie 
9 ram y, to nas zam rażają d o  następ - 
nęgo k oncertu .
K uba: T rzeb a  pow iedz ieć , że m am y 
dużo pom agają .

I IRA E0ZM0WA NIEKONTROLOWANA
Piotr: Przez p ira tów  je steśm y  około 
100 ty sięcy  k ase t d o  tyłu - czyli około 
100 m ilionów . To w ystarcza jący  p o ­
w ód, żeb y śm y  ich  ’’kocha li” .

O festiw a lu  w  Jarocinie  
Kuba: My by śm y  n ie  spali p o  nocach, 
g d y b y śm y  n ie  zag ra li w  Jarocin ie. 
Piotr: Rok tem u  w  czasie  naszego  
k o n ce rtu  n ie  by ło  źle, w ręcz  p rz e ­
ciw nie. P rzy  p ie rw szym  n u m e rze  b y ­
ło um iarkow anie, p rz y  d ru g im  było

ciep ło , a  p rzy  trzec im  by ło  g o rąco
- czyli tak  ja k  trz eb a . Ludzi należy  
rozbu jać, n ie  m usi b y ć  tak, że ze spó ł 
w ychodzi i o d  razu  m a s tu p ro ce n ­
tow ą ak cep tac ję .
Kuba: W ystaw im y d w ie  k ase ty  do 
sp rzed aż y  i d w ie  p ły ty  kom paktow e 
(ffiA, MÓJ DOM), dodatkow o  b ęd z ie  
tro c h ę  koszulek , p ro g ra m  zag ram y  
raczej stary .
W ojtek: C zekajta n a  n as  w  Jarocin ie . 
W  tam tym  ro k u  b y ło  św ietnie,

Czy Jarocin jakoś istnieje w pańskiej 
Wiadomości?

Jarocin? No chyba od początku, to zna- 
jeszcze kiedy się ukrywałem, był głów­

nym miejscem spotkań przy muzyce, różnej 
Muzyce. 1 różnych ludzi.

Tak. I nadal jesl. Nadal zresztą życic 
Polityczne jest burzliwe. Być może Jarocin 
•fcst nadal zaworem bezpieczeństwa.

Nie pojmowałem "Jarocina” jako wen­
tylu bezpieczeństwa. To jest może raczej 
^akom ite miejsce, gdzie można zobaczyć, 
Przekonać się jak i czym żyje młodzież, jak

myślą, co myślą, czego chcą słuchać. Dla 
mnie trochę Jarocin taką rolę spełniał. 
Zawsze bywali tam nasi znajomi, zawsześ- 
my ich wypytywali o wszystko. Nie tylko, 
gdy działałem w podziemiu, ale również 
w ostatnich latach.

Rock’ n’ roli coś dla Pana znaczy?
Tak. Rock’n’roll towarzyszy mi od 

wczesnej młodości. W ostatnich kilkunastu 
latach pojawiło się tyle nowych kierunków, 
jak choćby reggae, z czym spotkałem się 
w pierwszych dniach stanu wojennego. 
U kogoś, u kogo się ukrywałem, słuchałem
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Zbigniew B ujak o festiw alu

ROCK’ V  ROLL TOWARZYSZY 
MI OD WSZESNEJ MŁODOŚCI

tej muzyki zresztą w najlepszym wydaniu, 
jakie w owym czasie było dostępne. Trochę 
metalu. Ten stary, dobry rock’n’roll - to 
tylko cząstka całości. Z drugiego bieguna 
muzyki lubię też country. Ten gatunek 
w Jarocinie chyba nie występuje?

Raczej nie. Czy jednak dzisiaj znajduje 
Pan czas na rock’n’rolla?

Czasem zupełnie nieoczekiwanie polity­
ka i rockśnśroll sąsiadują z sobą. Czasem 
decyduje to o formacie samych polityków. 
Przypomina mi się takie wydarzenie zwią­
zane z królową Elżbietą II, której muzycy 
zaśpiewali i zagrali coś, co dla niej byłoby 
normalnie obraźliwe: ’’Królowa jest brzyd­
ka, królowa jest wstrętna” . Gdy się zbliżyła 
zademonstrowała kilka tanecznych kro­
ków utrzymanych w rytmie tej muzyki, 
czym zjednała sobie natychmiast sympatię 
widzów.

W ostatnich latach doszło do głosu nowe 
pokolenie polityków. Ci ludzie wyrażają 
inną estetykę muzyczną. Prezydent Vaclav 
Havel jest przykładem znamiennym. Przy­
jazd Rolling Stones na jego zaproszenie 
w czasie, gdy Lech Wałęsa mógłby powołu­
jąc się na jubileusz ’’Solidarności”, zrobić 
podobnie - zjednał mu wielu sympatyków.

Dokładnie tak jest. Myślę, że u nas 
będziemy mieć do czynienia z bardzo za­
chowawczym, a nawet groźnym stanowis­
kiem wobec inności. Również zróżnicowa­
nie form kulturowych jest rodzajem bogact-

a  w  tym  b ęd z ie  jeszcze  lep ie j. B ędą 
koszulki, p luszow e m isie i dm uchane 
d ługop isy .
Kuba: I w ib ra to ry  d la  n ad g o rli­
w ych...
Rozm aw iała A lek san d ra  Pilarczyk

A ktualny sk ład  IRA:
Kuba P łucisz - gu itar 
A rtu r G adow ski - vocal 
P iotr Łukaszew ski - le a d  gu itar 
P io tr Sujka - b a ss  gu itar 
W ojtek  O w czarek  - d rum s

JANERKA
...N ie  j e s t e m  z w o le n n ik ie m  ż a ­

d n y c h  f e s t iw a li ,  j e d n a k  k a ż d a  
o k a z ja  d o  g r a n i a  j e s t  d o b r a .  J e ­
ż e li  p o t r z e b n y  j e s t  m u z y k o m  
i p u b l ic z n o ś c i  R o c k  J a r o c in ,  
n ie c h  b ę d z ie .  J e d n o  j e s t  i s to tn e :  
J a r o c i n  d o s ta r c z a  m o ż liw o ś c i z a ­
g r a n i a  p r z e d  p u b l ic z n o ś c ią  e k s ­
t r e m a l n i e  w a r to ś c io w ą .  O n a  
o c z e k u je  te g o ,  c o  j a  c h c ę  je j  d a ć , 
a  j a  d a j ę  z  s ie b ie  w s z y s tk o  i n ie  
p r z e jm u ję  s ię  o k r e ś le n ia m i ,  j a ­
k im i n a z y w a  s ię  im p r e z y ,  n a  
k tó r y c h  g r a m .

N a  te g o r o c z n y m  R o c k  J a r o c i ­
n ie  z a g r a m  z  g r u p ą  D IN G H I  n o ­
w y  p r o g r a m ,  z u p e łn ie  n o w e  
k o m p o z y c je  d o p r a w io n e  b a r d z e j  
z n a n y m i  k a w a łk a m i .

(L e c h  J a n e r k a )

wa. Jeżeli ktoś zada sobie trud, aby choć 
troszeczkę wniknąć w to, skąd się to bierze, 
dlaczego to się pojawia - to dojdzie do 
bardzo ciekawych wniosków. Stać go bę­
dzie wtedy i na tolerancję i na akceptację. 
Mam wrażenie, że my, niestety, mamy do 
czynienia z tendecją odwrotną.

Zacytuję Panu pewien tekst: ’’Dzięki fes­
tiwalom Jarocin kojarzy się (...) z miejscem 
dewiacji i upadkiem obyczajów”.

Ha!Ha!Ha! Myślę, żęci, którzy tak piszą 
powinni posłuchać samych mieszkańców 
Jarocina, bo oni najwięcej wiedzą na ten 
temat. Z  tych wypowiedzi, które ja  czyta­
łem wynika, że mają oni jednak dużo 
tolerancji w sobie.

Paradoks polega na tym, że ten tekst jest 
fragmentem wypracowania zredagowanego 
przez Koło Emerytów i Rencistów NSZZ 
’’Solidarność” w Jarocinie.

Ha!Ha!Ha! O! Rany. Ale się załapali.
Zapewne przypomina pan sobie I Prze­

gląd Piosenki Prawdziwej w 1980 r. w Gdań­
sku. ’’Solidarności zależało wtedy na spro­
wadzeniu Boba Dylana, Leonarda Cohena, 
Franka Zappy, Micka Jaggera - symboli 
kontestacji. Nie przyjechali Tylko wskutek 
trudności organizacyjnych. Dziś ludzie z So­
lidarności głoszą takie bzdety, jak cyto­
wałem.

Niestety, tak jest. Dla wielu moich kole­
gów wszystko to jest wielkim kłopotem. 
W pewnym momencie okazało się, że mają 
wpływ na bieg spraw, nie są do tego 
przygotowani. Wszystkie obiecanki zwią­
zane z pracą, życiem, mieszkaniem, eleme­
ntarnymi życiowymi sprawami nie są speł­
nione i zaczynają się w tym momencie 
pytania, na które już od ponad dwóch lat 
nie umieją znaleźć odpowiedzi. I wtedy 
znów w młodych ludziach nic widzi się już 
sojusznika, jest kłopot, widzi się ich jako 
przeciwników.

Punkt widzenia zależny więc jest od punk­
tu siedzenia.

Na to wychodzi, 
rozmawiał Hieronim „Ronnie”  Scigacz



NOC FESTIWALOWA Z POLICÏJNLiüO SMUlIiUNU
Jest czwartek 6 sierpnia - pierwszy 

dzień festiwalu. Niedawno minęła
23-cia. Przez uchylone okna do  budyn­
ku Komendy Rejonowej Policji w  Jaroci­
nie w dziera się dźwięk syren. Jeden 
z policjantów, z którymi siedzę w poko­
ju, chwyta za słuchawkę. W szyscy w  na­
pięciu oczekujem y wiadomości o przy­
czynie alarmu. W reszcie na pytające 
spojrzenia poda odpowiedź: "Pali się 
stóg w Lubinii Małej i las w Tarcach." 
Te w ydarzenia nie mają związku z fes­
tiwalem. W szyscy się uspokajają. Jak na

się odrębnym , festiwalowym rytmem. 
Przez główną b ram ę w ejściową ciągle 
ktoś wchodzi, ktoś wychodzi. W okół 
wejścia stoją, siedzą lub leżą ci, którzy 
nie m ają za co wejść bądź przyszli 
popatrzeć (mieszkańcy Jarocina). Od 
czasu do czasu kolejna osoba kupuje 
karnet. W pew nej chwili trzy dziew­
czyny, które właśnie nabyły bilety pod ­
chodzą do ’’Nyski" i wypisują je  na 
szybie policyjnego samochodu. Żaden 
z funkcjonariuszy nie zw raca na to uwa­
gi. Sielankę przeryw a komunikat do­

razie policja nie może narzekać na te­
gorocznych gości festiwalowych. Jed­
nak pomimo bezkonfliktowego zacho­
wania fanów rocka Stróże porządku nie 
próżnują. W new ralgicznych punktach 
stoją policyjne "Tarpany", "Nyski", 
czy nawet "Stary". Po ulicach chodzą 
trzyosobow e piesze patrole. Jest rów ­
nież kilka samochodów, które od czasu 
do czasu objeżdżają miasto. Jednym  
z nich jedziem y spod  Komendy na Ry­
nek. Po d rodze  mijamy kilku młodych 
ludzi z plecakam i. Część idzie w  kierun­
ku pola namiotowego, inni na dw orzec. 
Czyżby już wyjeżdżali? Dojeżdżamy do 
Rynku. W oczy rzuca się dziwna pustka, 
potem  wielkie ilości bezładnie porzu­
conych śm ieci. Pod Ratuszem śpią nieli­
czni przyjezdni. Dyżurujący na Rynku 
funkcjonariusze policji i Straży Miejs­
kiej nudzą się wyraźnie. Wyjeżdżamy 
stam tąd k ierując się  na stadion. Po d ro ­
dze ani żywej duszy. D opiero zapeł­
niony sam ochodam i park ing  przy  re ­
stauracji "WB" przypom ina, że w łaśnie 
odbyw a się  w Jarocinie festiwal. Im 
bliżej stadionu tym więcej ludzi. W jego  
bezpośrednim  sąsiedztw ie życie toczy

biegający z samochodowej radiostacji, 
że od strony ul. M aratońskiej ludzie 
wchodzą przez płot. Tam też chyba jest 
policja, gdyż nikt spod  bram y głównej 
się nie rusza. Idę na stadion. Przy b ra ­
mie zatrzymuje mnie je d en  z członków 
ochrony. Odkleiło mi się zdjęcie od 
karnetu. Mam pokazać dow ód osobisty. 
Nie zabrałem . ' ’Bramkarz" macha ręką. 
Na stadionie takich tłumów jeszcze nie 
było. W łaśnie odbyw a się  w ielkie p rze ­
m ieszczanie. Zakończył się koncert 
"Dżem u". Teraz g ra  "S ierra Manta". 
W racam. P rzed  b ram ą nic się nie zm ie­
niło. Trwa bezustanne w chodzenie 
i wychodzenie. Od bram y idzie w na­
szym kierunku młoda dziewczyna. 
W Jarocinie jest pierw szy raz, zgubiła 
się swoją g rupę . Nie ma przy  sobie 
pieniędzy, ani dokumentów. Wszystko 
zostało w namiocie. Nie wie, jak tam 
trafić. Mówi coś o ul. Przemysłowej 
i wąskim przejściu pod  mostem kolejo­
wym. W siadamy do samochodu. Je­
dziem y na Przemysłową. To n ie tutaj. 
Na Zacisznej też nie. Pozostaje w  takim 
razie ul. Jachowskiego. Udało się. Zo­
stawiamy rozradow aną pasażerkę

i w racam y na stadion. Przy zamku w pa­
rku stoi kilkanaście samochodów z nu­
m eram i rejestracyjnym i różnych woje­
wództw, W amfiteatrze ciem no i głucho. 
"Dziupla" zamknięta. Policjanci w  sto­
jącym  koło stawu "Tarpanie" podrze- 
mują. Przy stadionie żadnych zmian.
’ ’Mój dom  m urem  podzielony." - dobie­
ga ze sceny. "Praw a strona nigdy się 
nie budzi, lewa strona nigdy nie zasy­
pia." - śpiew a "Kult". Na m asce sam o­
chodu policyjnego, obok k tórego stoi­
my leży kilka darm owych egzem plarzy 
czasopisma "Spotkania” . O d czasu do 
czasu znika kolejna sztuka. Trzeci, mo­
że już czwarty raz tą sam ą drogą przy­
chodzi ten sam  pieszy patrol. Poroz­
mawiają z kolegam i i znów obejdą swój 
teren . Radiostacja milczy jak zaklęta. 
Czyżby coś nawaliło? Nie, to festiwalo­
wi goście są tacy spokojni. "Może poje- 
dziem y na pole namiotowe?" - p ropo­
nuję policjantom. Jest jeszcze za wcześ­
nie, jedynie nieliczni uczestnicy kon­
certów  na "Dużej Scenie" w racają do 
namiotów, Przy bram ie miasteczka słu­
żba porządkow a spraw dza karty mel-' 
dunkowe. "Tak spokojnie jeszcze nie 
było. Nie m a naw et żadnego zgłoszenie 
kradzieży." - mówią do nas. Ciągle

m eldują się nowi mieszkańcy pola na­
miotowego. W rowie przy  b ram ie śpi 
kilka osób. Dziewczyna z chłopakiem 
jedzą kolację z puszki, a może to już 
śniadanie? Ten sam  biały kundel, który 
b iegał p rzed  stadionem  pojawił się też 
tutaj. Chyba zgubił pana. Po raz kolejny 
jedziem y na stadion, później okazało 
się, że to już ostatni raz. W  bram ie 
zaczynają przew ażać wychodzący. Idą 
pojedynczo, w "parkach", g rupach  kil­
ku-, kilkunasto-, bądź kilkudziesięcio­
osobowych. Ubrani i uczesani bardzo 
różnorodnie. Część kieru je się  na pole 
namiotowe, większość do  miasta, gdyż 
tam porozbijali swoje namioty korzys­
tając z gościny ogródków  jarociniaków. 
Powoli zaczyna świtać. Na stadionie 
pozostają już tylko najwytrwalsi. Polic­
janci przy  b ram ie też są już zmęczeni. 
Co pew ien czas któryś z nich układa się 
w ygodniej. Jest już po piątej, kiedy 
Jurek Owsiak kończy czwartkowy kon­
cert. Zaprasza wszystkich na dzisiaj.
O 10.00 rozpocznie się g ran ie na "Małej 
Scenie". Ci, którzy dotrw ali do końca 
spiesznym krokiem  zdążają do  namio­
tów. Pozostało im niecałe p ięć godzin 
snu.

Jacek Kalisza*»

D O  G A R Ó W
W  p ią te k ,  r a p t e m  n ie c a łe  p ię ć  

g o d z in  p o  N O C Y  P IÓ R O P U S Z Y , 
ro z p o c z ą ł s ię  k o le jn y  d z ie ń  p r z e ­
s łu c h a ń  w  a m f ite a trz e . P e w n ie  
w c z e s n a  p o ra  i z m ę c z e n ie  s p r a w i­
ły , że  n ie w ie lu  s łu c h a c z y  d o ta r ło  
d o  a m f ite a tru .  A  sz k o d a , b o  L E V  
T O T O Ł T O Y  c a łk ie m  n ie ź le  ra d z i ł  
s o b ie  ze  s p rz ę te m . G ra li  o s trą , t r o ­
c h ę  m ro c z n ą , c z a d o w ą  m u z y c z k ę . 
N a  d o d a te k  ż o n a  L V A  - J u s ty n a  
m ia ła  n ie z ły  g ło s . T o  b y ł d o b ry  
p o c z ą te k  p ią tk o w e g o  k o n c e r tu .  
P ó ź n ie j b y ło  g o rz e j, b o  o k a z a ło  s ię , 
ż e  Z B U N T O W A N Y  K A L O R Y F E R  
m a  ty lk o  ła d n ą  n a z w ę . P a n ie n k i  
z d w ó c h  d a m s k ic h  k a p e l  (p rz e z  
g rz e c z n o ś ć  n ie  w y m ie n ia m  n a z w ) 
w y ra ź n ie  p o m y liły  s ię  z  p o w o ła ­
n ie m . P o le c a m  d o  p rz e m y ś le n ia  
f r a g m e n t  t e k s tu  V A V E L  U N D E R ­
G R O U N D : ”M yj g a ry !  D o  k u c h n i , 
m y j g a ry !”  N a s tę p n e  k a p e le ,  m i­
m o  ż e  m ę sk ie , n ie  b y ły  le p sz e . O t, 
k i lk a  g o d z in  s łu c h a n ia  n u d n y c h , 
p o z b a w io n y c h  w y ra z u  ze sp o łó w .

P rz e z  te n  c a ły  cz as  p o w o li zb ie ­
r a ła  s ię  m e ta lo w a  p u b lic z n o ść . N ie  
b y ło  ic h  w ie lu , a k u r a t  ty lu , ż e b y  
z a z n a c z y ć  s w o ją  o b e c n o ść . P ó ź ­
n ie j, w  cz a s ie  k o n c e r tó w  th r a s h o -  
w có w , m e ta lo w e  d z ie w c z y n y  i m e ­
ta lo w i c h ło p c y  w y k o n y w a li sw o je  
... p o g o . T a k  j a k  punk i*  z ty m , że

d la  u ro z m a ic e n ia  w p ro w a d z a li  j 
s w o je  g ło w y  w  r u c h  o b ro tow y- ! 
P e w n ie  w  te n  sp o só b  c h c ie li z rzu - 
c ić  z w ło só w  k u rz ,  k tó r y  w z n ie ca li 1 
w  cz a s ie  ta ń c a .

S p o ś ró d  th r a s h o w y c h  k a p e l [ 
u w a g ę  z w ró c iłe m  n a  N E X T . D ziw - j 
n y  b y ł t e n  ic h  th r a s h ,  ca łk ierfl 
p rz y je m n a  m u z y c z k a . M o żn a  było 
te g o  p o s łu c h a ć . T ro c h ę  in a c z e j by* 
ło  p o d c z a s  w y s tę p u  k o le jn y c h  
th r a s h o w c ó w  - c h ło p c ó w  z k ap e li 
L A S T  W  A R . O n i p o s ta w il i  n a  w i­
d o w isk o w o ść . W o k a lis ta  ry c z a ł, to 
z n a czy : ś p ie w a ł  z g o d n ie  z w y m o ' 
g a m i s z tu k i , g ło w y  w iro w a ły , p ió ' 
r a  ro z w ia n e . Ł a d n e  to  by ło . C h ło ' 
p a k i  s t r z e li l i  te ż  z e  c z te ry  razy  
z  k a p isz o n ó w . T o  ju ż  ro b i  w ra ż e ' 
n ie . P o z a  ty m  je s t e m  p e łe n  u z n a ' 
n ia  d la  p ie ś n ia rz a  z e sp o łu  IN' 
C E S T . B e k n ię c ia  o  ta k ie j  g łę ^  
w y ra z u ,  z re s z tą  w y k o n y w a l i  
w  k o n w e n c j i  co ld  d e a th  th r a s h ,  S3 
w ie lk ą  rz a d k o ś c ią . C z a sa m i satf* 
ta k ie  w y d a ję , a le  z d a rz a  s ię  
ty lk o  p o  w y p ic iu  b a rd z o  zim nej j 
i s i ln ie  n a g a z o w a n e j p ep s i-c o li. I

P ią t e k  w  a m f ite a trz e  b y ł b a rd z 0 1 
c ię ż k im  d n ie m . S iln e  s ło ń c e  p l^ 5 
th r a s h  to  p ra w ie  p e w n y  u d a r  m ó P  
g u . N ie  w ie m , j a k  u d a ło  m i stf 
w y jść  z te g o  b e z  s z w a n k u .
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